
Szkota Pomorska
O rg a n  P o m o rs k ie g o  O d d z ia łu  O k rę g . 
„ S to w a rz y s z e n ia  C h rz e ś c ija ń s k o  N a­

ro d o w e g o  N a u c z y c ie ls tw a  S zkó ł 
P o w szechnych*”

F otografia  Ks, B iskupa Dembka, — Pom orzanin biskupem  łomżyńskim. — 
W alka o dusze młodzieży, — Ubezpieczenie na życie a Nauczycielstwo 
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czasie. — Z życia naszych kół. — Zestaw ienia organizacyjne i kasow e za 
miesiąc lipiec i sierpień, — Nasza trybuna. — D ział literacki. — Skrzynka 
pocztowa. — Z k a rty  żałobnej. — D ział ogłoszeniowy. — Zakończenie.
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dla młodzieży całej Polski!!!

Nadsyłajcie!
artykuły, opisy, sprawozdania, 
listy, baśnie, podania, legendy. 
Jeżeli fotografujecie, jeżeli po­
siadacie obrazki, fotografje, 
szkice, — Wasze podobizny, 
zdjęcia wycieczek, zabaw. 
Waszych klas czy szkół lub 
towarzystw,

nadeślijcie Je nam,
a chętnie umieszczać będzie­
my te obrazki wnaszem ilustro- 
wanem czasopiśmie.

Zachęcajcie
Waszych Kolegów, Krewnych 
i Znajomych do czytania i abo­
nowania „Od Naszego Morza"!!

Kto zaabonuje
„Od Naszego Morza" na cały 
rok, otrzyma komplet dotąd wy­
danych numerów „DZIECKO  
PO M O R ZA " (12 zeszytów), 
dopóki starczy zapas!
Pamiętajcie o naszym 

„NIEUSTAJĄCYM KONKURSIE"!
W ysyłka zeszytów  tylko za  przedpłatą!
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Nauczyciel Pomorski
„Szkota Pom orska"

O r ga n  P o m o r s k ie g o  O d d z ia łu  O k rę go w ego  
„ S t o w a r z y s z e n i a  C h r z e ś c i ja ń sk o -N a r o d o w e g o  N a u c z y c ie l s tw a  S z k ó ł  P o w s z e c h n y c h "

W ychodzi 12 razy w roku — w pierw ­
szej p ołow ie każdego m iesiąca. C e­
na pojedyńczego numeru 50 groszy  
bez przesyłki. Abonam ent wraz 
z przesyłką : m i e s i ę c z n i e  0,55 z ł , , 
kw artalnie 1,50 zł, półrocznie 2,70 zł, 
r o c z n i e  4,80, C złonkow ie „Stow. 
Chrz, N. Naucz, Szkół Powsz." Okręgu 
Pom. p łacą  za numer w raz z prze­
syłk ą 25 gr m iesięczn ie oprócz skła­
dek członkow skich  i razem z niemi 
na P. K. O. Poznań nr. 206,133 (Po- 
— m orski Zarząd O kręgowy), —

Redaguje 
A l b i n  N o w i c k i ,  
Grudziądz. M łyń­

ska nr. 27, 
z w spółudziałem  

K om itetu Redakc, 
R edaktor odpow.

tenże. 
A d r e s  Redakcji 
i A dm inistr ; Gru­
dziądz, R ynek nr. 

15 p. I. te l , 7 1 3 .

O g ł o s z e n i a :
Za całą stronnicę 80 zł — za pół stron­
n icy  45.-zł, za ćw ierć stronnicy 2 5 ,-zł 
za ósmą część  stronnicy 15,-zł. Dla 
drobnych ogłoszeń: jeden dwułam ow y  
w ierz petitem  50 gr. Za dołączanie  
ofert i druków: za każdy tysiąc eg­
zemplarzy 50,—zł. W szelkie prze­
syłk i (listów , druków paczek i p ie­
niędzy) kierow ać należy pod adresem  
, .Biuro N auczycielskie" Grudziądz, 
Rynek nr. 15, p. I godz. urzędow a­
nia od 9— 13 i 15— 18 w dni powszednie

Ks. B isk u p  B e rn a rd  D em b ek
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Pomorzanin biskupem łomżyńskim.
Ojciec  Św. mianował  KS.  P R A Ł A T  A  B E R N A R D A  D E M B K A ,  

pr obo szcza  i dz iekana grudz iądzkiego ,  b i skupem ty tu l arnym T ro a d y  
i b iskupem-sufraganem Diecez j i  Ł o m ż y ń s k ie j .

De legac ja  nasze j  organizacj i  w  osobach członka honorowego,  Kol .  
Re k to ra  Jana T k a c z y k a  i pr e ze sa  okręgowego Alb ina  Nowickiego z ł o ­
ż y ł a  J.  E. Ks.  Biskup owi  życ zenia  i se rdeczne  gra tulac je  w  imieniu 
całego nauczyc ie l s twa pomorskiego,  należącego do naszego S t o w a r z y ­
szenia, k tóre  J . E. z a w s z e  o taczała wie lką  życz l iwośc ią ,  t roską i opieką,  
u częs zc za ją c  w  naszych z jazdach,  zachęcając  duchowieńs two do w s t ę ­
powania  w  nasze  szeregi  i popierania naszych czasopism.

C i e s z y m y  się z  tego za szczy tu ,  jaki  spo tka ł  pracowi tego  syna  
ziemi  pomorskie j .  Dumni  j e s t e ś m y  z tego zasz c zy tn ego  wyróżnienia.  
Nominał ,  p r z e ś la d o w a n y  p r z e z  Niemców,  o sadzon y  na długi  okres  
w  więzieniu za prz yna le żn ość  do g imnaz ja lne j  organizacj i  Fi lare tów  
w  Chełmnie po s ł yn n ym  proces ie toruńskim,  dz ięk i  usi lnym s taraniom  
rząd u pruskiego,  mial  być  n iedopusz czony m do stanu duchownego,  p ó ź ­
niej nie mial  nigdy  uz yskać  pr e s e n iy  na probos two,  s z y k a n o w a n y  i p r z e ­
ś ladowany,  —  zar ządz eni em  i wolą Boga,  idąc c iernistą drogą  sumiennej  
pra c y  dus zpas tersk ie j ,  spo łecznej  i kul turalno - o ś w i a t o w e j , ominął  
szc zęś l iwie  wsz e lk i e  za sa dzk i  i p rz e sz k o d y .

S tą d  więc  s łuszna nasza wie lka  radość  i duma z  gor l iwego p r z y ­
jaciela stanu nauczyc ie lskiego i nasze j  organizacj i  oraz  wielkiego Syna  
Pomorza .

J . E. Ks.  Biskup Dembek,  do głębi  wzrus zony ,  dz ię kuj ąc  za g r a ­
tulację,  w  serdecznyc h s łowach w y r a z i ł  S to wa rz ysz en iu  życ zen ia  r o z ­
woju ,  ro zk wi tu  i zw y c i ę s t w a  —  zw y c ię s tw a  świa to pog lądu  chrześci ­
jańskiego nad pogańskim!

R e d a k c ja  „Nauczyc ie la  Pom orsk ie go“ sk ł ada  J. E. Ks . Biskupowi  
tą  drogą  serde czne  podz iękow ani a  i życzenia!

Walka o dusze młodzieży.
X. X. A R C Y B ISK U PI I B ISK U PI PO LSC Y  W  O B R O N IE Z A G R O Ż O N E J R E L IG JI.

O d ezw a  E p isk o p a tu  P o lsk i w sp ra w ie  an ty re lig ijn y ch  w y s tą p ień  n a  z jeździe  
Z w iązku  N au czy c ie ls tw a  S zk ó l P o w szech n y ch  w  K rak o w ie  w  lip cu  1530 r.

P o m y śln a  p rzy sz ło ść  n a ro d u  o p ie ra  się  p rz ed e w sz y stk iem  na  jego w a r to ­
ściach  duchow ych  i m oralnych . N a jw ięk szy  d o b ro b y t m a te rja łn y , n a jsp raw n ie jsze  
rząd y , n a js iln ie jsza  p o tęg a  m ilita rn a , jak k o lw ie k  w ie lk ą  w życiu  p o k o leń  o d g ry ­
w a ją  ro lę , n ie  d a ją  is to tn e j i trw a łe j p o d s ta w y  p o m y śln o śc i i p raw id ło w eg o  ro z ­
w oju  sp o łeczeń stw o m .

N a to m ia st o św ia ta , o p a r ta  n a  z a sa d a c h  re lig ijnych , w szczep ian ie  cn ó t re li­
g ijn o -m o ra ln y ch  w e w szy s tk ie  sp o łe c z n e  w a rs tw y  s ta n o w ią  n iew zru sza ln e  w aru n k i 
z d ro w y ch  i do dalszego  rozw oju  zdo ln y ch  sp o łeczeń s tw .

Z rozum ien ie  ow ych cnó t, a ró w n o cześn ie  z ac h ę tę  do ich  zd o b y w an ia  c z e r ­
p ią  sp o łe cz eń s tw a  z d e p o zy tu  w iary , z łożonej w K o ście le  Bożym , w K oście le  
i  w oli sw ego Z ało ży c ie la , Je z u sa  C h ry stu sa , n ieom ylnym  i n iezn iszczalnym . Z a ­
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dan iem  K o ścio ła  jes t s ta w ian ie  p rz e d  oczy  je d n o s te k  i sp o łe cz eń s tw a  tych  k ry - 
ie rjó w , z w ia ry  w y p ły w ający ch , k tó re  jed n o s tk o m  i sp o łeczeń s tw o m  m ają  n a d a ­
w ać  ich p ra w d z iw ą  w a rto ść  i w sk azy w ać  im n iezaw o d n e  śro d k i do pom yślnośc i 
do czesnej, a w o s ta tn im  s to p n iu  do B oga w io d ące .

B ez p ra w d  w ia ry , b ez  s ta ły c h  zasad  m o ralnych , b ez  silnego  o p a rc ia  się
0 S tw ó rcę  i Je g o  o b jaw ioną  w olę  tra c i cz łow iek , a tem  w ięcej t ra c ą  sp o łe cz eń s tw a  
k ie ru n e k  sw ego p o s tę p o w a n ia , gub ią  się  w d z ia łan iu , sp rz en ie w ie rz a ją  się swoim  
o bow iązkom  i zadan iom .

Z p o k o leń  sk ła d a  się n a ró d , k tó ry  je s t tak im , jakim  go u czyn iło  w y c h o ­
w an ie  m łodzieży . W y ch o w an ie  b ezre lig ijn e , a w ięc  p o zb aw io n e  w sk az ań  B ożych, 
tw o rzy  n a ro d y  bez  jasnej i p ro ste j d rog i życiow ej, czyn i je ig raszk ą  zm iennych , 
d o ry w czy ch  losów  i daje  do n ich  p rz y s tęp  p rąd o m  n ieb ezp  ecznym , szkodliw ym
1 z a tru w a jący m  ich siły  ży w o tn e.

P rag n ąc  p rzy czy n ić  się do w y k rz esan ia  w n a ro d z ie  naszym  jak  na jw yższych  
w a rto śc i m ora ln y ch , a _ te m  sam em  p o d n ie ść  go n a  jak  na jw y ższy  s to p ień  p ra w ­
dziw ej k u ltu ry , K o śció ł k a to lic k i w P o lsce  n ie  u s ta w a ł w  sp e łn ia n iu  sw ego od 
B oga d anego  m u p o sła n n ic tw a . T ak  w czasie  n iew oli, jak  i od chw ili o d zy sk an ia  
n iep o d leg ło śc i państw ow ej, szed ł K ośció ł w P o lsce  p rzez  swe duchow ieństw o 
i w ie rn y ch  na  cze le  ty ch , k tó rz y  d la  d o b ra  ogólnego p racu ją , a w śró d  k tó ry ch  
szk o ła  zajm uje w y b itn ie jsze  m iejsce.

N ie s te ty , K o śció ł w tej sw ojej ta k  don iosłej p ra c y  d oznaje  n ie je d n o k ro tn ie  
p rzeszk o d y . Co gorsza, w p ływ  jego na  życie  sp o łeczn e  s ta ra  się p o d ry w a ć  pewiaa 
o rg an izac ja  n a u cz y c ie lsk a , k tó ra  się n azy w a  „Z w iązk iem  N au czy c ie ls tw a  Szkó ł 
P o w szech n y ch " .

W  p ie rw szy ch  d n ia c h  lip ca  b, r. o d b y ł się  w K rak o w ie  z jazd  teg o  zw iązku . 
Z d aw aćb y  się  pow inno , że  z jazd  cz ło n k ó w  ta k  licznego zw iązk u  w y ch ow aw ców  
n aszej p o lsk ie j m łodzieży , c ieszące j się  p o p a rc iem  i o p ie k ą  w ła d z  szko lnych , p o ­
św ięc i w szy s tk ie  chw ile  i n a ra d y  sw oje  ro zw ażan iu , jak iem i śro d k am i n a le ża ło b y  
p o g łęb ić  o d d z ia ły w an ie  w y ch o w aw cze  n a  dusze  m ło dzieży , czem  by  m ożna r o z ­
b u d z ić  w m ło d y ch  ty ch  d u szach , n au czy cie lo w i p rzez  rodz iców  p o w ie rzo n y ch , 
m iło ść  do S tw ó rcy  i do życia  n a d p rzy ro d z o n eg o , jak  n a s tro ić  p ięk n e  s tru n y  p o ­
bo żn o śc i dz ieck a , aby  p rzez  ca łe  da lsze  życie  g ra ły  hym n w dz ięczn o śc i d la B oga 
za  jego n iez liczone  d a ry , n a  duszę  n ieśm ie rte ln ą  z lew ane.

T ym czasem , jak ze sp raw o zd ań  ze  z jazdu  w yn ik a , w y g ła szan o  n a  nim  p o ­
s tu la ty  ta k  sp rzeczn e  z w ym agan iam i zd row ego  w y ch o w an ia , ta k  n ien aw is tn e  
w  s to su n k u  do religji, "do K o śc io ła  i s łu g  jego, że w zb u d ziły  w sp o łe cz eń s tw ie  
pow szechne uczucie  zgrozy  i lęk u  o du sze  naszej m łodzieży  szko lnej.

Ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  m iał E p isk o p a t P o lsk i sm u tn ą  sp o so b n o ść  s ły szeć  z k ó ł 
tego  Z w iązku  n a u cz y c ie lsk ieg o  głosy, zm ie rza jące  do o słab ien ia , a  n a w e t do u su ­
w a n ia  w p ły w u  re lig ijnego  n a  w y ch o w an ie  szkolne. J e d n a k ż e  p o c ie sza liśm y  się 
tem , że te  o d e rw an e  głosy  n ie  z n a jd ą  p o słu c h u  w sze ro k ich  k o łac h  ca łeg o  n a u cz y ­
c ie ls tw a  i że p rzy c ich n ą , sk o ro  o szko d liw o śc i sw ych p o stu la tó w  n a  w y ch o w an ie  
miłodyćh p o k o le ń  się p rzek o n a ją .

T y m czasem  z ło w ro g ie  te  g łosy  p o w ta rz a ją  s ię  co raz  częście j i o d zyw ają  się 
co raz  silniej bez  ogólnego sp rzec iw u  ty ch  ty sięcy  k a to lick ich  n a u czy c ie li do Z w iąz­
k u  w p isanych .

W o b ec  teg o  d łużej m ilczeć  n ie  m ożem y. W alk a  ta  bow iem  jes t w a lk ą  o Boga, 
c Je g o  p a n o w an ie  w du szach  m łodzieży , o Je g o  rz ą d y  w sz k o łac h  p o lsk ich , a n a ­
w e t w P o lsce  całej. W a lk a  z re lig ją  w n au czan iu  i w y c h o w an iu  szko lnem  p r o ­
w ad zi do z n iep raw ien ia  du szy  m łodego  p o k o len ia  tak , jak  z n ie p raw iła  dusze 
w  sąsiedn im  k ra ju  rosyjskim .

Tej w a lce , p rzez  odpow iedzia lne , czy nn ik i Z w iązku  N au czy c ie li S zk ó ł P o ­
w szech n y ch  ta k  n ied w u zn aczn ie  w y p o w ied zian e j re lig ijności w szkole, je s t  n a ­
szym  p a s te rsk im  ob o w iązk iem  się  p rzec iw staw ić .

P rz e to  w im ien iu  całeg o  E p isk o p a tu  P o lsk i m y, K om isja, p rz e z  ten że  E p i­
sk o p a t w y b ra n a , p o s tu la ty , jak ie  n a  w zm iankow anym  z jeździe  k rak o w sk im  Z w iąz­
k u  n au czy c ie lsk ieg o  w y p o w ied zian o , p ię tn u jem y  jak o  b ezb o żn e  i w rogie  w ie rze .
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K ościo łow i k a to lick iem u , a zgubne  d la  N a ro d u  i P ań stw a . P ro te s tu je m y  p rzec iw k o  
tem u , aby  w tak im  d u ch u  w p ły w an o  n a  nasze  n a u czy c ie ls tw o  i aby  usiło w an o  
w tak im  d u c h u  p ro w ad z ić  m ło d z ież  szko lną. M łodzież  n asza  n a le ży  n a jp ie rw  do 
ro d z icó w , p o tem  do K o ścio ła , a w reszc ie  do P ań stw a . P o n iew aż  ro d z ice , K ośció ł 
i P a ń s tw o  zgodn ie  w ym agają, b y  n au czy c ie ls tw o  m ło d e  p o k o len ie  w y ch o w y w ało  
w d u ch u  relig ijnym , n a u czy c ie ls tw o  c a łe  do tego  z a s to so w ać  się  je s t o bow iązane,

W iem y, że w ie lk a  liczb a  n a u czy c ie li n a w e t n a le ż ą c y c h  do Z w iązku  n ie  p o ­
d z ie la  ty ch , w yżej n a p ię tn o w a n y c h  dążeń , d la teg o  zw racam y  się do n ich  z w e ­
zw an iem  o jasn e  za jęc ie  s ta n o w isk a  w s to su n k u  do ty ch  dążeń , z sum ien iem  k a ­
to lick ieg o  i P a ń stw u  od d an eg o  w y ch o w aw cy  n iezg o d n y ch . A  jeśliby  ich  głos i ż ą ­
d an ie  z a p rz e s ta n ia  te j w a lk i z re lig ją  w szk o le  n ie  d o zn a ły  w tym  Z w iązku  n a ­
uczy c ie li u w zg lęd n ien ia , n ie  p o zo sta je  k a to lick iem u  n au czy c ie lo w i inna  droga, 
jak  Z w iązek  ta k i  opuścić, a  p o p rz eć  ta k ą  o rg an izac ję  n a u cz y c ie lsk ą , k tó ra  r e l i ­
g ijnem u o d d z ia ły w an iu  n a  duszę  dz ieck a  pośw ięca odp o w ied n ie  z rozum ien ie  i p o ­
p a rc ie .

R odzicom  zaś k a to lick im  zw racam y  uw ag ę  n a  to  w ie lk ie  n ieb e zp ie cz eń s tw o  
ich  d z iec io m  ze s tro n y  ta k ic h  n a u cz y c ie li n ie re łig ijn y ch  g ro żące, z teim, aby  p iln ie  
b ad a li, jak im  n au czy cie lo m  p o w ie rza ją  sw e dzieci, D la  n au czy c ie la , u cząceg o  w e ­
d le  za sad  K o śc io ła  i p rzy św ieca jąceg o  d z ieck u  p o b o żn o śc ią , n iec h  ch o w ają  w d z ię ­
czność. Je ś lib y  a to li sp o strzeg li, że  n au cz y c ie l p rz ep isy  w ia ry  le k c e w a ż y  i sw ych  
obow iązków , jak o  k a to lick i w y ch o w aw ca, w ob ec  d z ieci n ie  sp e łn ia ,, pow inn i r o ­
dzice  w e sp ó ł ze  sw ym i d u sz p a s te rz a m i zaż ąd a ć  p rz ez  ra d y  i oipieki sz k o ln e  od 
w ład z  szk o ln y ch  zm iany  w ychow aw cy .

C zuw ajcie , aby  zło  n ie p o s trz e ż e n ie  n ie  zep su ło  w am  dzieci, a p rzez  n ie  c a ­
łego  n a ro d u .

W arszaw a , d n ia  9 s ie rp n ia  1930 r.
f  A le k sa n d e r  k a rd y n a ł R ak o w sk i, A u g u st k a r d y n a ł  H lond , A dam  S ap ieha , 

a rcy b isk u p  k ra k o w sk i, B o les ław  T w ard o w sk i, a rcy b isk u p  lw ow ski, R om uald  J a ł -  
b rzy k o w sk i, a rcy b isk u p  w ileń sk i, H e n ry k  P rzeźd z ieck i, b isk u p  p o d lask i, S tan is ław  
Ł ukom ski, b isk u p  łom żyńsk i, A d o lf Sze lążek , b isk u p  łuck i.

ECHA ODEZWY EPISK OPA TU .
(„P o lsk a"  Nr. 236 z d n ia  29. VIII, 30 r.).

(List o tw arty  P rezesa  Związku Polskiego Nauczycielstw a).
W  o d p o w ied zi na  odezw ę  k sięży  b isk u p ó w  w  sp ra w ie  s to su n k u  n a u cz y c ie l­

s tw a  do z ag ad n ień  w ia ry  i w y c h o w an ia  re lig ijnego  w y d a ł p re ze s  Z w iązku  P, N. S. P .f 
p, S ta n is ła w  N ow ak , „L ist o tw a r ty "  do E p isk o p a tu  P o lsk iego :

W  w ażn ie jszy ch  w y ją tk a ch  lis t te n  brzm i:
„ P rz ec zy ta w sz y  tę  odezw ę, zdziw iłem  się  n iep o m iern ie , a to  ze w zg lędu  

n a  o g ó ln ikow ość  za rzu tó w , jak  i ze w zględu n a  ich  b e zp o d s ta w n o ść , o raz  zu p ełn y  
b ra k  o p a rc ia  o jak ie k o lw ie k  is tn ie jąc e  fa k ty  i d o k u m en ty ...

S tw ie rd zam  k a te g o ry cz n ie , iż N a jp rzew ie leb n ie js i A rc y p a s te rz e  ulegli jak ie jś 
n ie s ły c h an ie  p e rfid n e j m isty fikacji, w sk u te k  z b y t p o ch o p n eg o  u w ie rze n ia  tym  o r ­
ganom  p ra sy , k tó re  z m o ty w ó w  p o lity c zn y c h  i k o te ry jn y c h  zgo ła  ten d e n cy jn ie  
i w rę cz  k łam liw ie  in fo rm o w ały  o Z jeździe.

... T ym  ź ró d ło m  z ap e w n e  p rz y p isać  n a le ży , że o d ezw a  W asza  n ie  p rz y ta c z a  
i n ie  b y ła b y  w  s ta n ie  p rz y to c z y ć  an i jednego  fak tu ... a  szafu je  jed y n ie  go łosłow - 
iiem i zarzu tam i.

C zy ta jąc  W aszą  odezw ę, N a jd o sto jn ie js i P a s te rz e  —  p rz e c ie ra łe m  oczy ze 
zd u m ien ia  i zad aw a łem  sobie p y tan ie : jes tże  to  d z ie ło  K om isji E p isk o p a tu  P o lsk i, 
czy  te ż  o d ezw a  ag ita cy jn a  drug iej o rg an izac ji n au cz y c ie lsk ie j?

Z ap rzecza jąc  k a te g o ry c z n ie  zarzu to m  p o czyn ionym  Z w iązkow i, m uszę lo ja l­
n ie  s tw ie rd z ić , że  w dyskusji p o d k re ś la n o  m om enty , o d zw ie rc ia d la jąc e  częste  k o n ­
f lik ty  :na te re n ie  p ra c y  szkolnej i o b y w a te lsk ie j :na tle  za ta rg ó w  z poszczegó lnym i 
duchow nym i a  nauczycie ls tw em . Z a ta rg i te  w  szko le  w y n ik a ją  z ten d en cji n a rz u ­
cen ia  su p rem ac ji w ła d z  d u c h o w n y ch  n a d  p ań stw o w em i, p rz e d  czem  n au czy c ie le  
b ro n ią  się słuszn ie...



P o zw o lę  sob ie  p rz y  tej sp o so b n o śc i w y raz ić  p o w ą tp ie w a n ie , czy pog ląd , 
w y p o w ied zian y  w odezw ie p rzez  N a jp rzew ie leb n ie jszy ch  A rc y p as te rz y , iż m łodzież  
n a sz a  n a le ży  n a p rz ó d  do  rodziców , p o tem  do k o śc io ła , a  w reszc ie  d o  p ań stw a , 
s tę p i  o s trz e  te j wallki, a p rzec iw n ie , czy w p o w y ższy ch  s ło w ach  n ie  zn a jd u ją  p ew n e  
jed n o s tk i z p o ś ró d  d u ch o w n y ch  u zasad n ien ia , a n a w e t z a c h ę ty  do p rz e jaw ia n ia  
w szk o le  d rugiej w ład zy , w zn o szące j się  p o n a d  tę , k tó rą  k o n s ty tu c ja  i  u s taw y  p a ń ­
s tw o w e  u s ta liły . J e s t  to  tem  n ieb e zp ie cz n ie jsz e , że tak ie m u  p o g ląd o w i w tó ru je  
b łęd n a  in te rp re ta c ja  t. zw. o k ó ln ik a  B a rtla , k tó reg o  zn iesien ia  d o m ag a ją  się  n ie ­
ty lk o  z jazd y  zw iązkow e, lecz  i u c h w a ły  Sejm u i S en a tu .

... Z odezw y  W asze j, N ajp rzew ielebn ie js ii A rc y p a s te rz e , w y n ik a ło b y , że d la  
n a s , ty ch  „m a lu czk ich "  w sp o łe cz eń s tw ie , są  p e w n e  tem a ty , w zb ro n io n e  i n ie d o ­
s tę p n e , że  m usim y p rzy jm o w ać  już go to w e  fo rm u ły  w y c h o w aw cze  b ez  o sob istego  
w sp ó łd z ia ła n ia  w tw o rz en iu  n aszy ch  w a r to śc i  pedag o g iczn y ch .

M ogę W as, Najprzewdeilebniejisi A rc y p a s te rz e  zap ew n ić , że n a u cz y c ie ls tw o  
zw iązk o w e  i jego re p re z e n ta n c i, ta k  n ies łu szn ie  z a a ta k o w a n i, z n a jd ą  dość  h a r tu  
i siły , że n ie  d a d zą  się  w c iąg n ąć  n a  te re n  w a lk i re lig ijne j" .

L is t p re z e sa  Zw. P. N. S. P. d o w odzi, że  a u to r  jego n ie  zd a je  sob ie  sp raw y  
z is to tn e j t r e ś c i  i celów  o d ezw y  k sięży  b iskupów .

O d ezw ę  tę  w y w o ła ły  fak ty , p o ru sz an e  w ie lo k ro tn ie  na  łam ach  p ra sy , 
a  św iad czące  o w zm ag an iu  się  w p ływ ów  in ten cy j an ty re lig ijn y ch  i a n ty k o śc ie ln y c h  
w śró d  n a u c z y c ie ls tw a  po lsk iego .

F a k to m  ty m  Z w iązek  d o ty ch c za s  n ie  z ap rz ec za ł, n ie  neg u je  ich  ta k ż e  lis t 
p re z e sa  Z w iązku.

N ie o o s ta tn i z jazd  o rg an izac ji n au cz y c ie ls tw a  chodziło  E p isk o p a to w i p o l ­
sk iem u , a le  o sp ra w y  sze rsze , o tę  sy s te m a ty c zn ą , c iąg łą  w a lk ę  o św ia to p o g ląd  
re lig ijny , p ro w a d zo n ą  n a  te re n ie  szko ły .

L is t p. p re z e sa  N o w ak a  tę  pallącą kw esfję  om inął.
A u to r  jego p rz e sz e d ł do p o rz ą d k u  dz ien n eg o  n a d  p o w sze ch n ie  już dzisia j 

znanem i fak tam i, stw ierdzająceim i b eza p e la cy jn ie , że  p e w ie n  od łam  n au cz y c ie ls tw a  
p o lsk ieg o  p o d ją ł na  te re n ie  sz k o ły  o tw a r tą  w a lk ę  n ie ty lk o  z „w pływ am i d u c h o ­
w ie ń s tw a " , a le  z re lig ją  sam ą. D o k u m en ty  d o ty cz ąc e  „K o ła  S p aso w iak ó w " s tw ie r ­
d z a ją  b ezap e lacy jn ie , że jed n a k  w śró d  w y ch ow aw ców  m ło d z ieży  istn ie je  odłam , 
d o m ag a jący  się  szk o ły  an ty re lig ijn e j, od łam , k tó ry  w y su w a  p o s tu la ty  ró w n o b rzm ią- 
ce z p ro g ram em  sz k ó ł bo lszew ick ich .

N ie u leg a  d la  n a s  k w estji, że  p. p re ze so w i zn an e  są  ró w n ież  fa k ty , św ia d ­
c zą ce  o g łęb o k ie j p e n e tra c ji  ideo log ji sp aso w iak ó w  w sz e ro k ie  m asy  n a u c z y c ie l­
s tw a  polskiego,.

D zisiaj w a ru n k i u ło ży ły  się  w  te n  sposób , że d u ch o w ień s tw o  m usi w a lczy ć  
n ie  o sw e „w p ły w y " w szk o ln ic tw ie , a le  o p raw o  n a u cz an ia , g w ałco n e  n ie je d n o ­
k ro tn ie  p rz ez  k ie ro w n ik ó w  szk ó ł i nauczy cie li, z a ra żo n y c h  p ro p a g a n d ą  b e z b o ż ­
n ic  z ą.

L is t p. p re z e sa  Zw. P. N. S. P. z a w ie ra  sze reg  m o m entów  c h a ra k te ry s ty c z ­
ny ch , św iad czący ch  o p o s tę p a c h  la ic y zm u  w życiu  w sp ó łczesn em .

A u to r  lis tu  o sk a rża  d u ch o w ień s tw o  o d ą ż e n ie  do su p rem ac ji n a d  w ład zam i 
p a ń s tw  ow em i.

J e s t  to  o sk a rże n ie  ró w n ie  g o ło sło w n e , ja.k i św iad czące  o n eg o w an iu  is to t ­
n y ch  celów  K o śc io ła  i w y c h o w an ia  relig ijnego,

W  sp ra w a ch  e ty k i m o ralnośc i, g łos d e cy d u jąc y  m a K ośció ł. W y p ły w a  to 
z jego  m isji —  o tem  w ie  k a żd y  k a to lik  —  i ze s ta n o w isk a  teg o  K o śc ió ł z rez y g n o ­
w ać  n ie  m oże, bo  zap rz ec zy łb y  w ów czas sw ej misji.

C zyż to  je s t w ła śn ie  p rze jaw em  „ d ążen ia  do su p re m ac ji n ad  w ład zam i p a ń - 
stw o w em i"?!

Je ż e li  K o śc ió ł tw ie rd z i, że d z ieck o  n a le ży  n a p rz ó d  do ro d z icó w  i K o ścio ła , 
a  p o tem  do  p a ń s tw a , to  p o ch o d z i to  s tąd , że  o d p o w ied zia ln o ść  za  dusze  p o n o sz ą  
p rz ed e w sz y s tk iem  ro d z ice  i K ośció ł. C h ry stu s bo w iem  K o ścio ło w i p o w ie rzy ł p ie ­
czę  n a d  duszam i. K o śció ł p ra g n ie  o d d ać  p a ń s tw u  m ło d z ież  p rz y g o to w an ą  do ży ­
cia, p o s ia d a ją c ą  o p arc ie  w n iew zruszonej p o d staw ie  n a u k i C h ry stu so w ej, bo ty lk o  
te  p o d s ta w y  g w a ran tu ją  sp o łe c z e ń s tw u  jasn ą  i p e w n ą  p rzy sz ło ść .

—  3 2 9  -



—  3 3 0  —

T eg o  ro d z a ju  „ su p rem ac ja"  je s t to  su p rem ac ja  czynn ików  tra n sc e n d e n ta ln y c h  
* a d  doczesnem i.

N iep o trzeb n ie  a u to r  lis tu  iro n izu je  n a  tem a t „m aluczk ich".
W obec m a je s ta tu  w ład zy  nauczy cie lsk ie j K o ścio ła  jes teśm y  w szyscy m a ­

luczcy. O dezw a E p isk o p a tu  z w rac a ła  się  jed y n ie  p rzec iw ko  w yw rotow ym  te n d e n ­
cjom , n u rtu ją cy m  dz is ia j w śró d  o d łam u  n au czy cie ls tw a  po lsk iego , p rzec iw ko  p r ą ­
dom  laicyzm u, k tó re  w y raźn ie  u w y d a tn iły  się  rów nież  w liście  p re ze sa  Z w iązku,

K o śció ł w a lczy  n ie  o w p ływ y , o su p re m ac ję  w z n ac ze n iu  co dziennem , K o ­
śc ió ł w a lczy  o dusze. T a  w a lk a  jes t jego n a jis to tn ie jsz y m  obow iązk iem .

N a łam ach  p ra sy  ro z p ę ta ła  się żyw a po lem ik a: ro d z ice , z an iep o k o je n i
0 p rz y sz ło ść  sw ych  dzieci, d a ją  słu szn ie  w y raz  sw ej obaw ie, „o g n iskow com " p o ­
w ie rzy ć  zag ro żo n y  swój sk a rb . P ew n a  m a tk a  z B ydgoszczy , w sk azu jąc  n a  sam o ­
sąd  La^jpow ców  w Finlandj.i, k tó rz y  n a  u licy  w y ła p u ją  k o m unistów , śc iąg a ją  im  
odzież  i p u szcza jąc  o śm ieszonych  szk o d n ik ó w  jed y n ie  w  ko szu lach , p rzy p o m in a , 
że  m oże  n a d e jść  chw ila , że sp o łe cz eń s tw o  od ru ch o w o  w ten  sam  sposób  zab ie rz e  
się  do  „ogn iskow ców ", p u szcza jąc  ich  w y szy d zo n y ch , sk ą d  p rzy b y li, —  z  p o d  c iem ­
nej gw iazdy!

Ja k k o lw ie k  E p isk o p a t P o lsk i, s to jąc  na s tra ż y  w iary , w y d an iem  sw ej e n u n ­
cjacji sp e łn ił jed y n ie  swój ob o w iązek , jak k o lw ie k  słuszny , zas łu żo n y  i zd ro w y  
je s t o d ru ch  zan iep o k o jo n eg o  do żyw eg o  sp o łe cz eń s tw a  k a to lick ieg o , my jako  n a ­
u czy c ie le  w s ty d z ić  się  m usim y za  n a szy ch  „o g n isk o w y ch " ko legów , za  p o n iżen ie
1 p o h a ń b ie n e  n aszego  s ta n u  i szczy tn eg o  zaw odu. P o d sz a rp n ię ta  p rzez  d z ia ła ln o ść  
Z w iązku  P. N. S. P. re p u ta c ja  n a u cz y c ie ls tw a  po lsk ieg o ’, d z ięk i c ze m u  w sk azu je  
s ię  n a  n au cz y c ie la  p a lc am i jak o  n a  ra ro g a , d o s ta ła  swój o s ta te c z n y  cios i n ic n ie  
pom o g ą  b a ła m u tn e  w y k rę ty  N ow aków , k tó re  Z w iązek  tem  w ięce j ośm iesza ją  
i b lam ują, b o  o d słan ia ją  ja sk ra w ą  ig n o ran c ją  a u to ró w  w  sp ra w a ch  re lig ijn y ch  o raz  
ich  g łęb o k o  tk w ią c e  ż ąd ło  jad u  i n ien aw iśc i do d u ch o w ień s tw a  k a to lick ieg o .

Z a to  zo h y d zen ie  s ta n u  n au czy cie lsk ieg o  m usi w inow ajca , Z w iązek  P. N. 
S. P., p o n ieść  zas łu żo n ą  k a rę , od  k tó reg o  z o d ra z ą  odw róci się  zd row o  m y ślące  
sp o łe cz eń s tw o  p o lsk ie  i n iez g an g ren o w an e  n au czy cie ls tw o !

Ubezpieczenie na życie 
a Nauczycielstwo Pomorskie.

D o n io słe  z n aczen ie  u b e zp iec z en ia  życiow ego  je s t ta k  po w szed n io  u z n an e  
i t a k  o czyw iste , że  n iem a co się n ad  n iem  ro zw o d zić , n a le ży  ty lk o  w  tem  m ie jscu  
p o d k re ś lić  sp ec ja ln e  k o rzy śc i, jak ie  da je  u b e zp iec z en ie  P. K. O. w ogólności, czy 
ubezp ieczen ie  g rupow e w  szczególności.

U b e zp ie cz en ia  P. K. O. z aw ie ran e  są  w z ło ty c h  w z ło c ie , w o b ec  czego p o ­
s iad acz  po lisy  m oże m ięć p ew n o ść , że n a w e t w ra z ie  w a h ań  w a lu to w y ch  sum a 
u b ezp ieczen ia  nic n ie  t ra c i  n a  w a rto śc i i b ę d z ie  w y p ła co n a  w z łoc ie  w zg lędn ie  
w ed łu g  p a ry te tu  z ło ta .

U b e zp ie cz en i w P. K. O. u c ze s tn ic z ą  w 50%  zy skach , o siąg n ię ty ch  w D ziale  
U b ezp ieczeń . Z ysk i b ę d ą  ro z p isy w an e  n a  ra ch u n k i sp ec ja ln e  i w y p ła ca n e  w raz  
z p ro c en tam i jed n o cześn ie  z sum ą u b e zp ieczen ia .

W  raz ie  śm ierc i u b ezp ieczo n eg o  w sk u te k  n ieszczęśliw ego  w y p ad k u , P. K. O. 
w y p ła c a  p o d w ó jn ą  sum ę u b ezp ieczen ia .

P. K. O., jak o  n a jw ię k sz a  p a ń stw o w a  in s ty tu c ja  oszczęd n o śc io w a, da je  n a j­
p ew n ie jszą  g w aran c ję  w y p ła ty  sum y u b e zp iec z en ia  o raz  b y ła  w m ożności w p ro ­
w a d ze n ia  ta ry f  n a jtań szy ch  i n a  w a ru n k ac h  n a jd o g o d n ie jszy ch  d la  u b e zp iec z o n y ch .

S p ec ja ln e  w a ru n k i w p ro w ad z iła  P. K . O. d la  g rupow ego  u b e zp iec z en ia  
„ S to w arzy szen ia  Ch. N, N au cz y c ie ls tw a  S. P .“ , p rz y zn a ją c  u b ezp ieczo n y m  c z ło n ­
kom  u p u stu  sk ła d e k  w w y so k o śc i oko ło  10% o raz  p rzy jm ując  do grupy  osoby, li­
czące  n a w e t p o n a d  la t  55.



P ró cz  pow yżej w y m ien io n y ch  in d y w id u aln y ch  k o rzy ści, jak ie  daje  u b e z p ie ­
czen ie  P. K. O., n a le ży  sob ie  u św iadom ić , że  k a p ita ły  k ra jo w e, z b ie ra n e  p rzez  n a j­
w ię k sz ą  zb io rn icę  P. K, O,, b ąd ź  to  d ro g ą  od d an ia"je j o szczędnośc i, b ąd ź  to  d ro g ą  
sk ła d e k  u b ezp ieczen io w y ch , n ie  leżą  b e zczy n n ie  w sk a rb c a c h  P .K. O., a le  id ą  
n a  z as ilan ie  ży c ia  g o sp o d arczeg o  k ra ju , ożyw iając  p rzem y sł, ro ln ic tw o , in w esty c je  
m ie jsk ie  i t. d.

S tą d  w ięc  p ro s ty  i słu szn y  w n io sek , że p o w ie rze n ie  iswego g ro sza  p rzez  
u b e zp iec z o n y ch  w  P. K. O. je s t ró w n ież  czynem  ob y w ate lsk im , jes t p ra k ty c z n ie  
p o ję ty m  p a trjo ty zm em .

K to  jak  k to , a le  n a u czy c ie ls tw o  p o m o rsk ie  n ig d y  n ie  b y ło  o b o ję tn e  n a  in ­
te re sy  k ra ju , to  ła tw o  zrozum ie, że ub ezp ieczen ia  n a  życie, zab ezp iecza jące  p rz y ­
szłość , b ę d ą  ró w n o cześn ie  s łu ż y ły  n a  ro zb u d o w ę  O jczyzny.

Je d n y m  z m ie rn ik ó w  p oziom u k u ltu ry  n a ro d u  je s t  s to p ień  jego zap o b ieg li­
w ości. Z apo b ieg liw o ść  p rz e ja w ia  się  p rzed ew szy stik iem  w sum ie  o szczędnośc i 
w  s to su n k u  do sum y m a ją tk u  n a ro d o w eg o , a  je d n ą  z form  oszczęd n o śc i są  u b e z ­
p ieczen ia  n a  życie.

Z z a k re su  u b e zp iec z eń  n a  życie  z p u n k tu  w id zen ia  sp o łeczn eg o  m oże n a j­
b a rd z ie j in te re su jąc y m  jes t dz ia ł u b e zp iec z eń  d ro b n y ch , z aw ie ran y c h  bez  b a d a ­
n ia  lek a rsk ieg o  i d o s tę p n y ch  n a jsze rszy m  w arstw o m  ludności.

Rozrwój ty ch  u b e z p ie c z e ń  je s t w sk az ó w k ą  w z ro s tu  zam ożności i d o b ro b y tu , 
a ró w n o cześn ie  w sk az ó w k ą  św iad o m o śc i sp o łeczeń s tw a , k tó ra  k a ż e  m u m yśleć  
o ju trz e  w ła sn em  i p rz y sz ły c h  p o k o leń .

W szęd z ie  zag ran icą , gdzie te  u b e zp iec z en ia  z o s ta ły  zap ro w a d z o n e  m o żn a  
o b se rw o w ać  ich  b a rd zo  szy b k i i ogrom nie  w y d a tn y  rozw ój.

W  P o lsce  po  w ojn ie  i po  długim  o k re s ie  p a n o w an ia  p ien ią d za  p a p ie ro w e g o  
c a ła  d z ied z in a  u b e zp iec z eń  n a  życie, a  w tem  i u b e zp iec z eń  lu d o w y ch  m u sia ła  
s ta n ą ć  od łog iem  i d o p ie ro  o b ecn ie  z aczy n a  się p o w o li o dbudow yw ać.

M yśl p rz e p ro w a d z e n ia  o rgan izacy j u b e zp iec z eń  lud o w y ch  i o p a rc ia  ich  n a  
sze ro k ie j p o d s ta w ie , z o s ta ła  p o d n ie s io n a  p rz e z  P. K. 0 . ,  k tó ra , m ając  p rzed ew szy - 
s tk iem  sp o łe c z n e  c e le  n a  oku  i n ie  sz u k a ją c  n a ty ch m iasto w eg o  zysku , m oże sw oją  
d z ia ła ln o ść  o p rzeć  na  is tn ie jące j już, sięgające j w n a jd a lsze  z a k ą tk i k ra ju  w łasne j 
o rg an izac ji, p ra cu jąc e j p rz y  p om ocy  3.000 u rz ęd ó w  p o czto w y ch .

In ic ja ty w a  P. K. O. s p o tk a ła  się  z u zn an iem  w szy s tk ich  czynn ików  m ia ro ­
d a jn y c h  i obecnie z n a jd u je  się  D z ia ł U bezp ieczeń  L udow ych  P . K. O. w s ta d ju m  
szybk iego  rozw o ju . Ze w zg lędu  n a  c h a ra k te r  sp o łe cz n o -g o sp o d a rcz y  u b ezp ieczeń  
P. K. O., z o s ta ły  one p o p a r te  p rzez  pp, m in istró w  w szy s tk ich  re so rtó w , a w sz c ze ­
g ó lnośc i p rzez  p. M in is tra  W y zn ań  R. i O. P., k tó ry  je w o k ó ln ik u  z d n ia  23. 6. 
1928 r. L. O. P rez . 3746(28 bardzo ' go rąco  z a lec a  jako  je d n ą  z n a jb a rd z ie j celow ych  
form  rac jo n a ln e j o szczęd n o śc i, d z ia ła jące j p rz y te m  w ych o w aw czo  n a  u b e z p ie ­
czonego.

U b ezp ieczo n y  bow iem , d z ia ła jąc  p o d  p rzym usem  sw ego zobo w iązan ia , o d ­
k ła d a  co m iesiąc  k w o tę  u s ta lo n ą  p rz ez  sieb ie  i w  te n  sposób  p rz y cz y n ia  się  do 
zao szc zę d ze n ia  p ew nej sum y n a  czas gorszego  ju tra  wzgl. d la  sw ej ro d z in y  na  
w y p a d e k  p rzed w czesn e j śm ierci.

J u t r o  nasze j O jczyzny łączy  s ię  śc iśle  z  n aszem  w łasn em  ju trem , k tó re  
znow u  za leżn e  jes t od n aszeg o  w y siłku . O b razem  w idom ym  i re z u lta te m  tego  w y ­
s iłk u  b ę d z ie  u b ezp iec z en ie  p rzy sz ło śc i w  P. K. O.

W szy scy  w inn i s ta n ąć  p o d  zn ak iem  teg o  h a s ła  w p o dw ójnem  zn aczen iu : 
J u t r a  o so b isteg o  i J u t r a  O jczyzny.
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Nasza kolonja wypoczynkowa w Jastarni.
W iadom o, że sezon le tn i ściąga n a d  B a łty k  n iem ało  gości z różnych  

k ra ń có w  Polsk i. B o poco  s ied z ieć  w n u dnej w iosce , do k tó re j je s t się p rz y k u ty m  
p rz ez  c a ły  ro k  ze w zg lęd u  n a  za jm ow ane  w  niej s tan o w isk o , afflbo dusić  się  la tem  
w m ieście, o d d y c h a jąc  p ow ie trzem , p rzep ó jo n em  dym em  z kom inów  fab ry k , k u ­
rzem  u licy , czy też  różnem i w yziew am i staw ów , k a łu ż y  i sad zaw ek , je ś li można, 
w ygodnie , w eso ło  i s to su n k o w o  n ied ro g o  sp ęd z ić  te n  czas n a d  m orzem  n a  czystem  
i zd ro w em  p o w ie trz u , k o rz y s ta ją c  z k ą p ie li m o rsk ich ?

Nic te ż  dziw nego , że z n ad e jśc iem  la ta  k ażd y , k to  jes t sp rag n io n y  w y p o ­
czy n k u  po  cało ro czn e j m ozolnej p ra cy , spiesizy n a  w y w czasy , d la  p o ra to w a n ia  
z d ro w ia  i n a b y c ia  n o w y ch  sił w góry  lub  n a d  m orze. N as n a ra z ie  n a jb a rd z ie j o b ­
chodzi to  o s ta tn ie .

J a k  d o w iadu jem y  s ię .o so b iśc ie  o d  osób w pow y ższy  sposób  w y k o rz y s tu jąc y ch  
w a k ac je , za ró w n o  s ta rs i , jak  te ż  dzieci, zn a jąc  u ro czy  w y g ląd  i d o b ro czy n n o ść  
z d ro w o tn ą  m o rza  z p o b y tu  w u b ieg ły ch  la ta c h , p o d czas  w ak acy j, bez  d łuższego  
z a s ta n o w ien ia  się  w y b ie ra ją  p o b rz eż e  jak o  le tn isk o ..

S ezon le tn i ro zp o czy n a  się  tu  ju ż  15 m a ja  i trw a  do 15 w rześn ia . T ak i 
czas je s t w y zn aczo n y  p rzy n ajm n ie j p lanem . Leicz co innego  p lan , a  co innego1 p r a k ­
ty k a . O b a  te  czy n n ik i p o p a d a ją  w  s to su n k u  do  s ieb ie  w tym  w y p a d k u  w p o w a żn ą  
ko liz ję . W szak  n a  p o c z ą tk u  se z o n u  (do 1 lipca) p rz y b y w a  n a d  m o rze  z a led w ie  
k ilk u  zw iastunów  sezonu, rów nież  m ało  w ycieczek  szko lnych . N a to m iast w łaśc iw y  
sezon  ro zp o czy n a  się  k ilk a  dn i po  1 lip c a  i k o ń czy  się  k ilk a  dn i po  1 w rześn ia .

S to su n ek  ten  w y p ły w a  z te j ra c ji, że goście za jęc i w u rzęd ach , k o rz y s ta ją c  
z  dw u- a lbo  też  jed n o m ies ięczn y ch  w ak acy j le tn ich  w  p ierw szym  czy w  d ru g im  
m iesiącu , w y je żd ż a ją  n a d  m orze.

M iejscow ości k lim a ty czn e  n a jb a rd z ie j  o d p o w iad a jące  w ym aganiom  k u ra ­
c ju szy  są  po za  J a s trz ę b ią  G órą , n a d  strom ym , u rw isty m  brzegiem , o ra z  W ie lk ą - 
W sią  u  n a sa d y  p ó łw y sp u  —  n a  p ó łw y sp ie  H elu . N a jw y g o d n ie jszą  p o d  ty m  w zg lę­
dem  i na  j sen ty m en ta ln ie j szą  je s t n iew ątp liw ie  J a s ta rn ia .  W io sk a  ta  n a s  
szczególn ie  zac iek aw ia  o ty le , że  m am y w n ie j już p rzez  k ilk a  la t  ro k  roczn ie  
s ta łe  locum  naszej k o lo n ji w ypoczynkow ej,

W  br., ja k  z re sz tą  k ażd eg o  ro k u  p rzeb y w ali tu  u czestn icy  (członkow ie S to ­
w arzy szen ia  w raz  z ich  ro d z in am i) z całe j P o lsk i p rzez  cały  p ra w ie  czas obu 
m iesięcy  w ak acy jn y ch . M ieliśm y n aw et zaszczy t, gościć k ilk u  gości z C zechosło ­
w acji. C złonków  naszy ch  zg łosiło  się  n a  k o lo n ję  n a d sp o d z iew an ie  dużo, ta k  że 
o s ta teczn ie  n a  zg ło szen ia  p iśm ienne  z bólem  se rca  by liśm y  zm uszen i d aw ać  o d ­
m ow ne odpow iedzi, U tra ta  d rug ie j k o lo n ji w B orze  z pow odów  od  nas n iez a ­
leżnych, d a ła  nam  się te ra z  w e znak i. W obec c iąg le  jeszcze m asow o n ap ły w ający ch  
zg łoszeń , u d a ło  się  nam  w y n a jąć  p ry w a tn y  pokój w  szko le  w J a s ta rn i ,  w sk u tek  
czego uby ło  nam  n iem ało  k ło p o tu , bo m ogliśm y tam  um ieścić  k ilk u  now ozgło- 
szonych n a  k o lo n ję  członków .

W  obu u b ik ac jac h  m ieliśm y 17 łó żek  do d y sp o zy c ji —  w ciągu ca łeg o  
sezonu  razem  39 osób: 28 p ań  i 11 panów , k tó rz y  ogóln ie  sp ęd z ili tu  522 dni.

R ep rezen to w an e  by ły  okręg i w liczbach : P o m o rsk i 17, P o zn ań sk i 12, Ł ódzki 
4, W o ły ń sk i 4, W arszaw sk i 2. W y p ad a  zaznaczyć , że n ie  d o p isa ł m iesiąc  s ie r ­
p ień  —  ch łó d  i n iep o g o d a  w p ły n ę ły  na  obn iżen ie  frek w en c ji n ie ty lk o  w k o lo n ji, 
lecz w ogóle n a  le tn isk u .
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K o lo n ja  w y p o c z y n k o w ą  n a u c z y c ie ls tw a  w ^ J a s ta r n i  (s ie d zą cy  jjto ^ n a u c zy c ie ls tw o  
z C zech o sło w acji).

Za czasów  zaborczych  J a s ta rn ia ,  n ie  m ając  s ta łeg o  ś ro d k a  kom unikacyjnego- 
(ko lei n ie było , d rog i jeszcze dz iś p rzez  ca ły  p ó łw ysep  n iem a), t ra c iła  łączność  
z re sz tą  św ia ta.

T en s tan  rzeczy  u leg ł całk o w ite j zm ian ie  po p rz y łączen iu  P o m o rza  do M a­
c ie rzy . W ybudow ano  k o lej, ro zc iąg a jącą  się  n a  cały  pó łw ysep , późn ie j p o r t  r y ­
back i w J a s ta rn i.  C zęsto  k u rsu ją ce  pociągi, n iek tó re  z K rak o w a  i W arsz a w y  
b ezp o śred n io  n a  H el i s ta tk i o d b ija jąc e  z tu te jszeg o  p o rtu  i k u rsu ją ce  pom iędzy  
J a s ta rn ią ,  H elem  i G dyn ią , a ' p o śred n io  —  O rłow em , S o po tam i i G d ańsk iem , 
u m o żliw iają  n ie ty lk o  w ygodny  p rz y ja z d  n a  p ó łw ysep  i o d jaz d  z pow ro tem , lecz 
też  znakom icie  sp rz y ja ją  ruchow i tu ry s ty czn em u  gości, p rzeb y w ający ch  tu  n a  
w yw czasach.

U czestn icy  naszej k o lon ji, k o rz y s ta ją c  p rze to  z dogodnych  w aru n k ó w  
i o k az ji, często  u rząd za li, n ie ra z  k ilk ad n io w e  w ycieczk i do: G dyni, K artu z , K a ­
szubsk ie j S zw a jca rji (C hm ielno i Z aw ory  —  G ó ra  B isk u p ia , P re z y d e n ta , G u lo n a  
i in .). P o za  tem  do J a s trz ę b ie j  G óry , je z io ra  Ż arnow ieck iego  i n a  pó łw y sp ie  do- 
sąsiedn ich  w iosek, szczególn ie  do H elu, gdzie  zw iedzano  p o rt ryback i, la ta rn ię  
m orską  i sz tu czn ie  u rząd zo n ą , od  k ilk u d z ies ięc iu  la t  is tn ie jąc ą  lw ią  jam ę.

N a p o rz ąd k u  dz iennym  b y ły  p rz e jaż d ż k i po  m orzu  łodziam i ręcznem i, ja k  
też  k u tram i n a  d a lsze  w ycieczk i m orsk ie. N a p laży  oprócz  k ą p a n ia  i p laż o w a n ia  
zabaw iano  się  różnem i gram i ruchow em i —  p rzed ew szy stk iem  p iłk ą .

K to  n ie zna  ru ch u  le tn iego  n a d  m orzem , ten  n aw et n ie p rzy p u szcza , jak  
tu  m ożna się  baw ić  w  to w arzy stw ie  k u ltu ra ln e m  i rów nocześn ie  w ypoczyw ać. 
Pow iedzieć  śm iało  m ożna, że różnego  ro d z a ju  dancing i, im p rezy  i a tra k c je  is to tn ie  
o d b y w ają  się  na  sposób k u ltu ra ln y  w calem  tego  słow a znaczen iu . Są oczyw ista
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stosow ne sa le  n a  ten  cel p rzezn aczo n e , k tó re  są  z  k o m fortem  u rząd zo n e, z  wybo- 
row em i o rk ies tra m i w ie lkom iejsk iem i. N a sposób n a jb a rd z ie j now oczesny je s t tu  
u rz ąd z o n a  sa la  „Żegluga P o lsk a " , „ E u ro p a "  tu ż  n a d  z a to k ą  p rzy ( m olo p o rtu , 
a  „Ł azien k i"  n a d  m orzem . W  szczegó ły  w n ikać  n ie  m am y zam iaru . N a jlep ie j
0 tem  m ogliby n as po inform ow ać u czestn icy  n aszej k o lo n ji, k tó rz y  by n a jm n ie j 
i. te j o k az ji n ie  zan ied b y w ali, baw iąc się  ochoczo i w eso ło  w gron ie  m iły ch
1 u p rze jm y ch  gości.

W  k ońcu  zazn aczy ć  n a leży , ja k  m ieliśm y m ożność osobiście p rzek o n ać  się, 
że u czestn icy  naszej k o lo n ji n a p raw d ę  znakom icie  się  tu  czuli p o d czas sw ego 
p o by tu . N a jlep szy  dow ód tego, że n iek tó rzy , poznaw szy  s to su n k i p a n u ją ce  w k o ­
lon ji, o raz  w aru n k i p o b y tu  n a d  m orzem , tu d z ież  jego d o b ro czy n n y  w p ły w  z d ro ­
w otny , m im o w szy stk o  s ta r a ją  się  w y k o rz y stać  te  czynn ik i w p ły w ające  n a  o d ro ­
dzen ie  fizyczne i um ysłow e.

N ajm n ie jsze j tru d n o śc i b y n a jm n ie j n ie  sp ra w ia  zaap ro w izo w an ie  się  —  b o ­
w iem  m nóstw o jes t tu  w  tym  czasie  czynnych  re s ta u ra c y j i p en sjo n ató w , w k tó ­
ry ch  m ożna w ygodnie  zaap ro w izo w ać  się, k o rz y s ta ją c  z cen. k o n k u ren cy jn y ch . 
O prócz tego w sze lk ie  u rz ęd y  i m iejsca, z k tó rem i k u ra c ju sz e  się. s ty k a ją , np. k o le j, 
p oczta , las i p laż a  są  o d leg łe  od  c en tru m  w iosk i za led w ie  k ilk a d z ie s ią t  m etrów , 
co stanow i n iezw y k łe  udogodn ien ie .

J a k  ju ż  te ra z  p rzew id z ieć  m ożna, k o lo n ja  w J a s ta r n i  m a św ie tn ą  p rzy sz ło ść  
p rz e d  sobą i pom im o w yb u d o w an ia  „naszego" sa n a to r ju m  na  Ja s trz ę b ie j  G órze, 
co je s t  w  p ro jek c ie , k tó ry  m a być  w  n a jb liższe j p rzy sz ło śc i z rea lizo w an y , będzie
m ia ła  n ie ty lk o  ra c ję  b y tu , a le  ok aże  się  n ieodzow ną.

N A S Z A  K O L O N J A  W Y P O C Z Y N K O W A  W  G D Y N I  —  O K S Y W I E .
Od daw n y ch  la t  u trzy m u je  S to w arzy szen ie  w O ksyw iu, u roczo  n a  p ó łn o c ­

nym  w zgórzu  od  G d y n i p o ło żo n e j, ślicznej m iejscow ości, sw ą k o lo n ję  w y p o czy n ­
ko w ą  d la  sw ych członków  (k u r .) ; w trze ch  obsze rn y ch  k lasac h  m asyw nego 
gm achu szkolnego  o e lek try czn em  o św ie tlen iu  z n a jd u ją  się: w ygodne łó żk a  i inne 
u rz ąd z en ia  ko lo n ijn e . R uchliw y, uczynny , z rów now ażony  i w ciąż u p rze jm y  kol. 
M ieczysław  O grodow ski p e łn i tam  zaw sze ch ętn ie  obow iązk i p rzezo rn eg o  g o spo­
d a rza . Od s ta c ji G d y n i dogodnem  p o łączen iem  s ta łe j lokom ocji au tobusow ej d o ­
jeżd ża  się  do po d g ó rza, p rz e d  gm achy  M a ry n a rk i W ojen n ej. M ały  m arsz  szosą  
w ijącą  się  po s tro m y ch  zboczach  co raz  w yżej p o n a d  p o rtem  w ojennym , 
obok sta ro d aw n eg o  k o śc ió łk a  i u roczo  po łożonego  cm en tarzy sk a , i z n a jd u jem y  się  
na  w zgórzu, w p o śro d k u  śliczn ie  p o łożonej, szybko  się  rozb u d o w u jące j w ioski 
O ksyw ia.

I J  tu  o w yżyw ien ie , zab aw y  i ro z ry w k i n ie  tru d n o , a  G d y n ia  tuż! —  db 
p laży  ty lk o  k ilk a  m in u t sp a c eru  p arow am i, gęsto  zalesionem i. T o też  nie dziw , 
że K o led zy  (żanki) szczególn ie  z W ie lk o p o lsk i w y b ra li sobie O ksyw ie na  s ta łe  s ie ­
d lisko , bo w iedzą , gdzie  dobrze....

Z P o zn ań sk ieg o  k o rz y s ta ło  z n aszej k o lo n ji aż 28 osób, p o tem  idzie  Ś ląsk 
w w ielk im  o d stęp ie  (7 o só b ) ; P om orze  i W arszaw sk ie  w y k a zu ją  po 6 osób, Ł ó d zk i 
O kręg  — 3 osoby, K rak ó w  i L ublin  po 2; n aw et z W o ły n ia  p rz y b y ła  choć ty lk o  
1 osoba. R azem  w ięc k o rz y s ta ło  z naszej k o lo n ji w ty m  ro k u  55 osób p rzez  620 
nocy. —  P ozn ać  m orze i P o m orze, oto b y ło  h asło  nasze, —  o dpocząw szy  w pierw , 
w y k ąp aw szy  się  i o d sap n ąw szy  po cało ro czn e j p ra cy  i m ęczącej p odróży . W te d y  
n a  w ędrów ki, m arsze , w ycieczk i! Z organ izow ano  d la  n aszych  m iłych  „ko lon istów " 
n a s tę p u ją c e  w ycieczk i i im prezy , k tó ry ch  p rzew o d n ik iem  by ł p rzew ażn ie  ko l. M. 
O grodow ski, p rezes K o ła  G d y n ia : 17/V II. do G d a ń sk a  i Sopot; 22/V II. do O liw y; 
dn. 21/V IŁ  i 14/Y III. zw ied zan ie  p o r tu  w o jennego  i hand low ego; dn. 27/V II. do 
H e lu  i J a s ta rn i ;  dn. 2 /V III, b a l w św ie tlicy  M a ry n a rk i W o jen n e j; dn. 12/V IIŁ  
w yc ieczk a  do H e lu  i J a s ta rn i.  W szak  b y ła  sposobność i m ożność p o zn an ia  szm atu  
p ięk n e j naszej ziem i n a d m o rs k ie j!
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K u rs  w a k a c y jn y  n a u c z y c ie ls tw a  z c a łe j  P o lsk i w G d y n i —  n a  t le  g m a c h u  
s z k o ły  p o w s z e c h n e j .

Now ą, ch lu b n ą  k a r tę  w życiu  s to w arzyszonego  n au czy cie ls tw a  w y p e łn ił 
zo rg an izo w an y  p rzez  Z a rz ąd  G łów ny S to w arzy szen ia  b. r. k u rs  p ra cy  spo łeczno- 
ośw iatow ej w G dyni. Z jech a ło  n ań  ze w szy stk ich  k ra in  P o lsk i k ilk u d z ies ięc iu  
n aszych  członków , b io rący ch  szczególn ie  żyw y u d z ia ł w p racy  spo łeczno- 
o św ia tow ej.

N a tle  w łaśc iw ej naszej o rg an izac ji, pogodnej, sw obodnej a  za razem  p o d ­
n io słe j a tm o sfe ry , p rzez  o k res 4 ty g o d n i p ły n ę ły  do serc  go rących  i dusz  o tw a r­
tych g run tow nie  p rzem y ślan e , n a  d o św iad czen iu  o p a rte , a  se rd eczn ą  m iłośc ią  
O jczyzny  i dobrej sp raw y  p rzep o jo n e  m yśli i w sk azan ia  p re leg en tó w , —  d a ją ce  
m oc do p ra cy  d la  um iłow anej b rac i o jczy ste j.

P. prof. J .  B ykow ski z P o z n a n ia  m ów ił o zag ad n ien iach  z psycho log ji 
zb iorow ej, p. D r, St. R y m ar z K rak o w a  o zag ad n ien iach  soc jo log icznych  i e k o ­
nom icznych, p. dyr. J . S tem le r z W arszaw y  o o rg an izac ji p racy  sp o łeczn o -o św ia - 
tow ej, a  p. p rez. S ic ińsk i o p o d staw ach  ideo log icznych  tej p racy . P o z a  tem  k i lk a ­
d z ie s ią t godzin  w y k ład ó w  pośw ięcili o św ie tlen iu  sp ec ja ln y ch  z ag ad n ień  ks. dyr. 
L udw iczak  z P o z n a n ia  (u n iw ersy te ty  ludow e), p. C hyczew ska z W arszaw y  (k u rsy  
d la  do rosłych) i p . dyr. N a tan so n  z W arszaw y  (zag ad n ien ia  dot. sze rzen ia  k u l­
tu ry ) . P ro g ram  k u rsu  by ł w ięc b. o b fity  w treść , a  p re leg en c i tacy , że chyba nie 
w ielu  z n a laz ło b y  się w P o lsce  ta k  dosk o n a ły ch , P o z iom ow i w y k ład ó w  o d p o w ia­
d a ły  też  liczne, b. żyw e k o n fe ren c je  d y sk u sy jn e  z p re leg en tam i.
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D o p e łn iły  zaś p ro g ram u  te j  w ielk ie j u c z ty  duchow ej, —  ja k ą  nam  w p o s ta c i 
k u rsu  zgotow ano, —  i w ycieczk i po  calem  p o lsk iem  w ybrzeżu  i do  p am ią tek  p o l­
sk ich  w G d a ń sk u  i w O liw ie i do  s to licy  k aszu b sk ie j, K a rtu z , —  i te  inne  na  
ta la c h  naszego  po lsk iego  m o rza  —  a i n ie  m niej u rocze, z p iask ó w  w ybrzeży  
w  G dyni, O rłow ie, H e lu  czy J a s ta r n i  p o d e jm o w an e  ta je m n e  rozm ow y z m orzem , 
b lask iem  sło ń ca  roześm ianem .

W y c ie c z k a  n a u c z y c ie ls k a  z k u r s u  g d y ń sk ie g o  w  H e lu  p o d  l a ta r n ią  m o rsk ą .
Z z a p a rty m  oddechem  śled z iło  się  po tęg ę  po lsk iego , z jednoczonego  w ysiłku , 

w yrażonego  w  p o rc ie  gdyńsk im , —  a w p ro s t g w ałtem  trz e b a  by ło  o d ry w ać  się  od  
ok raszo n eg o  św ia tłem  b a jk o w y ch  b ry lan tó w , rub inów  i szm arag d ó w  p o rtu  — 
w  nocy, —  w idzianego  g dzieś z K am iennej G ó ry  lub  ze w zgórz  O ksyw ia.

D ni ch m urne  i m okre  sp ęd za ło  się  na  z eb ran iach  to w arzy sk ich , n a  k tó ry ch  
p rz ez  sze reg  dn i re j w o dził nasz  k o ch an y  dyr. S tem ler.

W ogó le  n ie  m ożna by ło  lep ie j i m ilej fe ry j le tn ich  użyć, ja k  n a  k u rsie  
w  G d y n i —  a  życzy ł tego  szczerze , o tw ie ra ją c  K urs, p rezes O d d z ia łu  P o m o r­
sk ieg o  Stow . kol, N ow icki, p rzyczem  m oże n aw et m im ow oli d o tk n ą ł uczuciow ej 
s tru n y  u k o ch an ia  m orza  i P o m orza. R esz tę  z ro b iła  se rd eczn a  tro sk a  o k u rs  O d ­
d z ia łu  Pom orsk iego , d z ie lo n a  w espó ł z n ie s tru d z o n ą  w o fiarn em  p e łn ien iu  swego 
z a d a n ia  k iero w n iczk ą  k u rsu  z ra m ien ia  Z arz. G ł. Stow , p . P o d w o ck ą  z W a r­
szaw y. —  A  sam o m orze i se rd eczn e  P o m o rze  p o rw a ły  w szy stk ich  uczestn ików  
k u rs u  w  w ięź sw o ją  i d o d a ły  im  ja k ie jś  n iezm ożonej mocy.

D o b rze  się  w ięc s ta ło , że p ierw szy  n asz  k u rs  spo łeczn o -o św ia to w y  m iał 
m ie jsce  —  w  G dyni.

Z żalem  żegnano  się, a le  i z dum ą zarazem . M ów ili o tem  im ien iem  Z a ­
rz ą d u  G łów nego ko l. p rezes S iciński, a  im ieniem  s łu ch aczy  kol. P opow icz  (W ilno) 
i ko l. E w a ld  (Pom orze).
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N ajd o b itn ie j w y ra z ił tę  dum ę, z am y k a jąc  k u rs  kol. K. B ay er (B ydgoszcz) 
s łow am i te j treśc i:

„R ozpoczęliśm y  k u rs  w roczn icę  G ru n w ald u  a  kończym y w roczn icę  
,C udu n a d  W is łą " . . .

„M y P o m o rzan ie  szczególn ie  odczuw am y ten  cud, że m am y P o lsk ę  —  i za 
to  Bogu d z ięk u jem y . . .

„Z dum ą p o d k re ś lam , że b y ła  je d n a  nić, k tó ra  p rz e w ija ła  się  p rzez  
w szy s tk ie  w y k ła d y  n a  k u rsie , —  nić d rog iej nam , d a jące j nam  moc, id eo lo g ji 
c h rze śc ijań sk ie j. . .

„D um ni jesteśm y , że p o d  zn ak iem  k rz y ża  idziem y  w spo łeczeństw o  •— O j­
czyźn ie  służyć, , .

„H asłem  „Bóg i O jczy zn a"  kończę k u rsy " ,
A  jak o  odzew , z p iers i obecnych p o p ły n ę ła  w niebo p o tężn a, g o rąca  p ieśń  —  

m o dlitw a: „Boże, coś P o lskę ..."
R ów nocześn ie  z k u rsem  społeczno-ośw ia tow ym , rów nież w gm achu  sz k o l­

nym  w G dyni, o d b y w ał się  k u r s . d la  p rzed szk o lan ek , zo rg an izo w an y  p rzez  Z a rz ąd  
G łów ny S tow arz . p o d  k ierow nic tw em  p. K ozłow sk ie j, p rzy  w sp ó łu d z ia le  w y b it­
nych s ił pedagogicznych . P rz e d szk o la n k i żywo in te reso w a ły  się  też  k u rsem  sp o ­
łeczno-ośw iatow ym , s łu c h a ły  w y k ład ó w  w godzinach , w olnych  od  ich  zajęć .

In n y  u c zes tn ik  k u rsu  p isze:
N A S Z E  K U R S Y  w  G D Y N I  ( s p o łe c z n o - o ś w ia t o w y  i d la  p r z e d s z k o la n e k ) .

K u rsy  ro zp o czę ły  się  d n ia  15 lipca , k tó re  zg ro m ad ziły  s łu ch aczy  z w szy s t­
k ich  zak ą tk ó w  P o lsk i. W y słu ch a liśm y  w szyscy M szy św., od p raw io n ej p rzez  
ks. p ro boszcza  T urzyńsk iego . P o  nabożeństw ie  zeb ra liśm y  się  w  jed n e j z  k las  
m iejscow ej szk o ły  pow szechnej, gdzie p. A lb in  N ow icki, p rezes O k ręg u  P o m o r­
skiego, d o k o n a ł o tw arc ia  k u rsu  okoncznościow em  przem ów ieniem , k tó re  s tre śc ił 
zdan iem : „ Z a b ie ra jąc  się do p ra cy  ośw iatow ej w dn iu  dz is ie jszy m  (15 lipca) 
s tw ie rd zam y  w szyscy, że g o t o w i ś m y  sp raw ić  N iem com  drug i G ru n w ald , 
gdyby  odw aży li się  n a ru szy ć  nasze  zach o d n ie  rub ieże" . P ró cz  p. N ow ickiego ż y ­
czyli ku rso m  owocnej p ra cy  pp. K am row ski, k ie ro w n ik  szk o ły  w G d y n i i O g ro ­
dow ski, p rezes naszego  K o ła  w G dym . D la  p a m ią tk i dokonano  w spólnego  z d ję c ia  
na  t le  szk o ły  pow szechnej.

P o  d o k o n an iu  z d ję c ia  z ap o czą tk o w ał p, p rof. dr. J ,  B ykow ski n o rm aln y  
k u rs  w y k ład em  z psy ch o lo g ji zb iorow ej. D a lsza  l is ta  p re leg en tó w  b y ła  n a s tę ­
p u jąca : p. d r. St. R y m ar —  so c jo lo g ja  i ek onom ja , ks. L u d w iczak  —  u n iw e rsy te ty  
ludow e, p. C hyczew ska --— k u rsy  d la  d o ro sły ch , p. dyr, N a tan so n  —  o z ad a n ia c h

Kurs wakacyjny nauczycielstwa w Gdyni na tle morza i morza pasażerskiego, 
i ™ i , do którego, przybijają statki
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k u ltu ra ln y ch , p. dyr. S tem le r —  z ag ad n ien ia  o rg an izacy jn e  i p, p rezes S ic ińsk i 
— o id eo lo g ji S to w arzy szen ia , J a k  w idać, sp is p re leg en tó w  i tem ató w  by ł do b o ­
row y, M im o pokus, w ie jący ch  od  p laży , ro sło  z a in te re so w an ie  nasze, bo coraz
b a rd z ie j czu liśm y i zrozum ie liśm y , że słu ch am y  p re leg en tó w , zdo ln y ch  w lać 
w nas in tensyw nego  d ucha  p racy !

W  p ro g ram ie  ku rsó w  nie b ra k ło  też  w ycieczek. Z w iedziliśm y: G d ań sk
z p o rtem , P u ck , J a s ta rn ię  i H el, p o rt  gdyńsk i, oko lice  G dyn i i w reszcie  K a rtu zy  
z okolicą , W  w ycieczce do K a rtu z  b ra li u d z ia ł tak ż e  pp. p rezesi: S ic ińsk i i N o ­
w icki, w y g ła sza jąc  p odczas o b iad u  okolicznościow e przem ów ien ia .

O s ta tn i w y k ła d  w y g łosił p. p rezes S ic ińsk i w dn iu  13 sie rp n ia . K urs z a ­
m k n ął cz łonek  Z arz ąd u  G łów nego  p, B ay er z B ydgoszczy  hasłem : ,,Bóg i O j­
czyzna" . N a zak o ń czen ie  o d śp iew ano  „B oże coś P o lsk ę" .

OTWARCIE KURSU NAUCZYCIELSKIEGO w TUCHOLI, zorganizowanego przez 
„Stow. Chrzęść. Naród. Naucz. Szkół Powszechnych".

G łos T u ch o lsk i N r. 52 — Z 19. V II. 30.
W  czasie  w ak acy jn y m  nieco  o p u sto sza łe  m iasto  z a tę tn ia ło  żyw szym  ruchem  

p rzez  p rz y ja z d  p rzesz ło  s tu  n au czycie li i n au czy cie lek  n a  w a k ac y jn y  k u rs  n a u ­
czycie lsk i, zo rg an izo w an y  p rzez  „S to w arzy szen ie  N au czy c ie lsk ie" . U ro czy ste  
o tw arcie  k u rsu  o dby ło  się w środę , d n ia  16 bież. m ies. o godzin ie  20-tej na  au li 
sem in a rju m  nau czy cie lsk ieg o  w obecności in sp e k to ra  szkolnego  p. Z deka , 
p rz ed s ta w ic ie la  d y re k c ji i g ro n a  p ro feso rsk ieg o  tu ch o lsk iego  sem in arju m . m ie j­
scowego k o m ite tu  o rg an izacy jn eg o  k u rsu , p re ze sa  okręgow ego p. A lb in a  N ow ic­
k iego  z G ru d z iąd z a  o raz  90 słuchaczy . P rz y b y ły ch  w ita ł w  im ien iu  K o m ite tu  
k iero w n ik  k u rsu  p. O ssow ski. W  im ien iu  w ła d zy  sżk o ln ej p rzem aw ia ł insp. 
szk o ln y  p, Z dek , p o d a ją c  w ogólnych  z a ry sa c h  p lan  i m etodę  p ra c y  w k u rsa ch  
nau czy cie lsk ich  w m yśl życzeń w ład z  szkolnych .

P re z es  okręgow y p. N ow icki, po se rd eczn em  p o w itan iu  i z ło żen iu  życzeń, 
w y k a za ł s ta ra n ia  i zabiegi S to w arzy szen ia  N au czycie lsk iego  d o o k o ła  d o k sz ta ł­
cen ia  n au czy cie ls tw a  —  w ro k u  b ieżącym  w całe j P o lsce  12 k u rsó w  —  i og łosił 
k u rs  jak o  o tw a rty . P o  te j części u ro czy ste j, z a ła tw io n o  sp raw y  o rg an izacy jn o - 
techniczne. K u rs iśc i zna leź li pom ieszczen ie  do po łow y  p ry w a tn ie  w  m ieście, re sz ta  
w  in te rn ac ie  sem inarjum .
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D nia  n as tęp n eg o  o d p ra w ił ks. P o rz y ń sk i n a  in te n c je  k u rsu  u ro c zy stą  m szę 
św., poczem  ro zp o częto  w y k ład y . P re leg e n ta m i k u rsu  byli m iejscow i i zam iejscow i 
p ro feso ro w ie  sem in arju m , ja k  pp, B. Szw och i B o łachkow sk i —  G ru d z iąd z , Ż urek  
—  Lubaw a.

W Y C I E C Z K I  K U R S U  N A U C Z Y C I E L S K I E G O .

T u ch o lsk i k u rs  n au czy cie lsk i, k tó ry  sk u p ił w sobie p rz ed sta w ic ie li n a u ­
czy c ie ls tw a  ca łe j P o lsk i —  z P o m o rza  86, z P o zn ań sk ieg o  3, z Ś ląska  4, z o k ręgu  
W arszaw sk ieg o  4, o raz  z L ubelsk iego , K rakow sk iego , P o lesk ieg o  i W ileńsk iego  
po jed n y m  —  od b y ł p o d  p rzew o d n ic tw em  ko leg i p, F r . W o elk a  ca ły  szereg  w y ­
c ieczek  k ra jo zn aw czy ch  i naukow ych , aby  słuch aczy  k u rsu  zap o zn ać  z p ięk n ą  
p rz y ro d ą  nasze j okolicy  i z a razem  sk ie ro w ać  id eę  tu ry s ty cz n ą  w k ie ru n k u  n aszych  
„B orów  tu ch o lsk ich " . T ak  zw iedziło  19, V I I .  p rzesz ło  50 osób oko licę  n a d  B rd ą  
i P ie k ło , k tó re  sw em  c h a ra k te re m  górsk im  a  ozdobione d rzew o stan em  nizinnym , 
b u d z iły  zach w y t i p rzy p o m in a ły  oko lice  „ P o d k a rp a c ia " , A by  w y k azać , że obok 
p iaszczy sty ch  i z a les io n y ch  gór m am y i glebę u ro d z a jn ą  o p raw ie  że c h a ra k te rz e  
n izinnym , zw iedzono  20. V I i .  Żalno  i oko licę , gdzie  zw iedzono  szko łę , p a rk , je ­
z io ro  ża liń sk ie  i gorzeln ię . N ie om in ię to  rów nież  n a js ta rsz eg o  d rz ew o stan u  n a ­
szych borów , k tó ry  by ł św iad k iem  p o w sta n ia  p a ń s tw a  p o lsk iego  za  czasów  
M ieszka  i C hrobrego , późn iej jego ro zw o ju  i u p a d k u  i d o czek a ł się  zm artw y ch ­
w s ta n ia  —  naszy ch  1000-letn ich  cisów  w N ad leśn ic tw ie  W ierzch las . W sp ó łu d z ia ł 
w te j w ycieczce, k tó ra  o d b y ła  się  27. V I I .  p rz y  liczb ie  p rzesz ło  40 osób, p rz y rz e k ł 
p re le g en t p rz y ro d y  p. p rof. W an d tk e , re fe ru ją c  n a  m ie jscu  h is to r ję  i b iogenezę 
n aszy ch  cisów. Je ż e li  inne  w ycieczk i w „B ory" zachw ycały , to  zw iedzen ie  c i­
sów " w zw iązku  z re fe ra te m  b u d z iło  n a s tró j pow ażny  i w zniosły , n a p e łn ia ją c y  
za razem  i pew ną dum ą naro d o w ą.

C elem  z ap o zn an ia  k u rs is tó w  z n a jp o w ażn ie jszem  i n a jp ię k n ie jsze m  le tn i­
sk iem  pom orsk iem , z p laż ą  jez io rn ą , ru szono  d n ia  3 s ie rp n ia  w liczb ie  40 osób 
do C h a rzy k o w a  za  C hojn icam i. W id o k  g ran icy  n iem ieck o -p o lsk ie j b y ł rów n ież  
p o b u d k ą  uczuć n a rodow ych . Z atrzy m an o  au to b u s i d la  zam an ife sto w an ia  sw ej 
po lskośc i od śp iew an o  tu ż  p rz y  s łu p a ch  g ran iczn y ch  n asz  hym n narodow y.

W ycieczkę  p o d e jm o w a ł w C harzy k o w ie  gośc inn ie  p rezes K lubu  Ż eg lar­
skiego p. O. W eilan d , k tó ry  o d d a ł bez in te reso w n ie  5 żag lów ek  d la  w ycieczkow ców . 
Pon iew aż  pogoda  sp rz y ja ła , k o rz y stan o  liczn ie  z k ą p ie li i p rzy  d źw iękach  o rk ie s try  
m ile  sp ędzono  czas n a  p laż y  aż  do w ieczora . A tra k c ją  d n ia  by ł k o n k u rs  p ły w ack i 
d la  panów  i pań . P rz y  tej o k az ji zw iedzono  za razem  m iasto  C hojn ice , z a k ła d  
w ychow aw czy i p o p raw czy  i o g rody  tegoż z ak ład u , N auczycie lstw o  z a in te re so w a ły  
sp e c ja ln ie  ro b o ty  ręczne, ja k  k o szy k a rs tw o , in tro lig a to rs tw o  i s to la rs tw o  w y ch o ­
w anków , k tó re  to  p rz ed m io ty  s ta ją  się  dz iś ta k  a k tu a ln e  i d la  szk o ły  pow szechnej.

Z ap oznano  rów nież  u czestn ik ó w  k u rsu  z n a jw ię k sz ą  w P o lsce  e lek tro w n ią  
w G ró d k u . Ze s ta c ji L eosia  u d an o  się  n a jp rz ó d  do słynnego  „K am ien ia  d jab e l-  
sk iego", o k tó ry m  leg en d a  głosi, że B orow iacy  za  pom ocą tego g łazu  lodow cow ego 
zw ycięży li m ocy p iek ie ln e . W  p rzek o n an iu , iż ów św iad ek  d a lek ie j p rzesz ło śc i n ie 
w iąże się  z m ocam i sza tań sk iem i. a  raczej je s t zn ak iem  zw y cięstw a  dobrego n a d  
złem , rzucono  się  ochoczo n a  zdobycie  o lb rzym a o 30 m etrow ym  obw odzie  i 4- 
m etrow ej w ysokości. U d a tn e  zd jęc ie  fo to g raficzn e  ko leg i p. Św ierczyńsk iego  z T u ­
choli u trw a liło  w a lk ę  o „K am ień  d jab e lsk i w m om encie zw ycięstw a. P ó łg o d z in n a  
p rz ec h ad z k a  po p rzez  la sy  sosnow e z podszyciem  liśc iastem  n a d  w odam i, z a p ro ­
w a d z iła  w ycieczkę do G ró d k a , gdzie n acze ln y  D y re k to r  s łu ży ł chę tn ie  o b ja śn ie ­
n iam i i danem i s ta ty s ty czn em i ta k  w e lek tro w n i sam ej jak o  i po  śluzach  i z a ­
porach . R ac jo n a ln e  w y k o rz y stan ie  sił n aszej po zo rn ie  b iednej p rz y ro d y  słu ży  n a ­
szem u ro zw ija jącem u  się p o rtow i G dyn i sw em  św ia iłem . Z G ró d k a  u d an o  się  do 
D rzycim ia, gdzie  baw iono  się  ochoczo do czasu  o d jaz d u  pociągu  O gólnie żałow ano , 
że n ie  b y ło  czasu  na  zw iedzen ie  nowo b u d u jące j się  —  a u z u p e łn ia jąc e j G ró d ek  —  
elek tro w n i w Żurze, pośw ięconej w g ru d n iu  zeszłego  ro k u  w obecności P a n a  P r e ­
z y d en ta  R zeczy p o sp o lite j.
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K u rs T u ch o lsk i p rz y  ślu zach  w G ródku .



K o ro n ą  w szy stk ich  w ycieczek  by ło  zw iedzen ie  w y b rzeża  polskiego.
D n ia  3 s ie rp n ia  ru szono  p ierw szym  pociąg iem  w  liczbie 27 s łu ch aczy  k u rsu  

d o  G dyni. W  n ap ięc iu  o czek iw ał k a żd y  chw ili, k ied y  zobaczy  m orze. G dy  z p o ­
ciągu  u jrz a n o  isk rzące  się  w b lask u  sło ń ca  fa le  B a łty k u , b rz m ia ła  n ieu s tan n ie  
p o tęż n a  p ieśń : ,,I n ie  o d d am y  C ię B a łty k u , zam ien isz  p ierw ej T y  się  w k rew ". 
P on iew aż  b y liśm y  już  o g o dzin ie  9 ra n o  n a  m iejscu , u d an o  się  n a  nabożeństw o, 
a  p o tem  czem p ręd zej n a d  m orze. J e d e n  w y p rz ed z a ł d rug iego , bo k a ż d y  ch ciał być 
p ie rw szy  n a d  m orzem . S ta te k  p a sa że rsk i p rzew ió z ł w ycieczkę n a  p ó łw ysep  H el do 
J a s ta rn i ,  gdzie  n a  sa m p rzó d  zasp o k o jo n o  w ilcze a p e ty ty  po owej m orsk iej p rz e ­
jażdżce . Z w iedzono  tam  k o lo n ję  w ypoczynkow ą Stow . C hrz, N aród , N aucz, o raz  
p laż ę  n a d  o tw a rłe m  m orzem . W y cieczk a  u d a ła  się  n a s tęp n ie  pociąg iem  do H elu. 
T am  zw ied zan o  la ta rn ię  m orską , a  n ied łu g o  zn a leź li się  uczestn icy  w ycieczk i 
w sp ien io n y ch  fa lach  B a łty k u . P e łn e  trz y  g odziny  k o rz y stan o  z k ą p ie li i p laży . 
Pom im o n aw o ły w an ia  i p rze raź liw eg o  to n u  g w izdka  (jak o  um ów ionego z n ak u ), 
n ik t n ie  m y śla ł już  żegnać się  z m orzem . W  o sta tn im  m om encie zdążono  n a  s ta te k  
„G d ań sk " , k tó ry  m ia ł nas p rzew ieźć  do G dyni. W sp a n ia ły  by ł to  s ta te k  p asaże rsk i, 
n aw et z d an c in g u  m ożna by ło  k o rzy stać . N ied ługo  jed n a k że  zach w y cali się  w y- 
cieczkow cy p ięk n o śc ią  s ta tk u . W ia tr  się  w zm agał, s ta te k  począ ł się  zw olna k o ­
ły sać . a  co na jg o rsze , n a sze  szanow ne k o leżan k i a  ta k ż e  k o led zy  chorow ali na  
m o rsk ą  chorobę. N aw et n a jo d w aż n ie jsz a  i w szystk im  d o d a ją c a  h um oru  ko leżan k a , 
ogó ln ie  łu b ian a  p a n n a  „ G ry p c ia "  m u sia ła  p o d d a ć  się  tej s tra sz n e j chorobie, 
p o c ie sza jąc  się  jed n a k że  tem , że n a iw ięce j z w ycieczk i k o rz y s ta ła , bo p rzeży ła , 
co m orze  d a je  w szystk im  now icjuszom . N ocleg i p rzy g o to w an o  w szko le  w G dyni. 
N a  łó żk ach  żo łn ie rsk ich  sp a li w szyscy  sm acznie , m arząc  o m orzu  i bogactw ie  
P o lsk i, p ły n ącem  z p o rtu  po lsk iego , a  w ia tr  m orsk i jak b y  p rzy g ry w ał k o ły san k ę . 
N a d ru g i d z ień  ran o  w sta li w szyscy w eseli z n a jlep szem i hum oram i. Z w iedzono
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K u rs  w a k a c y jn y  n a u c z y c ie ls tw a  w T u ch o li po  z w ied z en iu  p o r tó w  w  G iy n i .
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K u rs  w a k a c y jn y  n a u c z y c ie ls tw a  w  T u c h o li po  o p u sz c z e n iu  k u t r a ,  k tó ry m  
zw ied zo n o  p o r ty  w  G dyni.

w d n iu  4 s ie rp n ia  sp e c ja ln ie  p o rt  han d lo w y  i w ojenny . K u trem  p rze jech a liśm y  
ca ły  po rt. O b jaśn ien iam i s łu ż y ł p rzed staw ic ie l Tow. T urysty czn eg o . W szyscyśm y 
p o d z iw ia li port, p rz y g lą d a liśm y  się  p racy  p rz y  ład o w an iu  w ęgla  itd . i d o p ra w d y  
o g a rn ę ła  n as dum a, że jes teśm y  P o lak am i, w idząc  rozw ój p o rtu  po lsk iego , a  tem  
sam em  potęgę  n a ro d u . N astęp n ie  zw iedzano  K am ienną  G órę, s tąd  m ieliśm y p rz e ­
śliczny  w idok  na  m orze i po rt. P re z es  okręgow y p. A. N ow icki re fe ro w ał o p o ­
w stan iu  p o rtu  i jego szybkim  rozw oju . P o  p o łu d n iu  zw iedzono  jeszcze O ksyw ie 
(G d y n ia  III) o raz  s ta te k  w o jen n y  „P iłsu d sk i" . N ied łu g o  by ło  trze b a  żegnać się  
z n aszym  B ałty k iem , P o n u ry  n a s tą p ił  n a s tró j i znow u zab rz m ia ła  p rz ep o tęż n a  
p ieśń  „N ie o d d am y  Cię B a łty k u , zam ien isz  p ierw ej T y  się  w k rew ".
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W y ja zd  z G dyni n a s tą p ił  o godz. 18.30, a  o godz. 23.05 b y liśm y  w T ucholi 
i zap ew n e  k a ż d y  do dziś d n ia  p rzeży w a  duchow o ty ch  k ilk a  dn i p o b y tu  n a d  p o l­
sk iem  m orzem .

P o n a d to  n ad m ien ić  w y p ad a , że u rz ąd z a ło  się 3 ra z y  tygodniow o w spó lne  
p rz ec h ad z k i po  n aszych  borach . U czestn icy  p o zn ali oko licę  T ucho li dosyć szcze­
gółowo, k tó re j p ięk n o śc ią  zachw ycali się. N astró j by ł zaw sze w eso ły  i p an o w ał 
se rd eczn y  sto su n ek  k o leżeń sk i i k o led zy  zaw sze m ile  w spom inać b ę d ą  p o b y t w n a ­
szym  gro d z ie  w m yśl życzeń, w y rażo n y ch  z o k a z ji o tw arc ia  k u rsu .
Z A K O Ń C Z E N I E  K U R S U  N A U C Z Y C I E L S K I E G O .

P o  cz tero ty g o d n io w y ch  w y k ła d ac h  zakończono  d n ia  13. V III. w ak acy jn y  
k u rs  nau czy cie lsk i. Jed n o m ies ięczn a  h a rm o n ijn a  w sp ó łp ra ca  panów  p re leg en tó w  
i s łu ch aczy  n a w iąz a ła  uczu c ia  k o leżeńskośc i i w zajem nej so lid arn o śc i, k tó re  
z n a la z ły  w y raz  końcow y w n a d e r  se rd eczn ej i w esołej u ro czy sto śc i zak o ń czen ia  
k u rsu  o godzin ie  1 2 na  a u li sem in arju m . U ro czy sto ść  z ag a ił k ie ro w n ik  k u rsu  
p , O ssow ski p rzem ów ien iem  pe łnem  h um oru  i zad o w o len ia , iż w szy s tk ie  zabiegi 
o rg a n iz ac ji i k ie ro w n ic tw a  k u rsu  z n a la z ły  ch ę tn y ch  i w dzięcznych  rea liza to ró w . 
T o też  w p rzec iąg u  cz tero tygodn iow ej w sp ó łp ra cy  n ie  b y ło  n a jm n ie jszy ch  n ie ­
p o ro zu m ień  lub też  zgrzy tów . Z ato  s ły sza ło  się i o d b ija ło  z tw a rzy  szczere  z a d o ­
w olen ie  k u rs is tó w  ta k  z zd o by te j w iedzy  jak o  i w spó lnych  często  b a rd zo  w e­
so ły ch  p rzeżyć. Ż yczenia p o w odzen ia  p rz y  egzam inach  k o ń czy ły  słow o w stępne . 
Szczere  o k lask i i b u k ie ty  k w ia tów  b y ły  dow odem  w łaściw ego  u jęc ia  sto su n k u  
słu ch aczy  do  w y k ład a jący ch .

W  im ien iu  Z a rz ąd u  O kręgow ego S to w arzy szen ia  N au czycie lsk iego  p rz em a ­
w ia ł p rezes p. A lb in  N ow icki, w y k azu jąc  k o rzy śc i naukow o-zaw odow e, to w arzy - 
sk o -k o leżeń sk ie  o raz  id eo w o -o rg an izacy jn e  k u rsu . Z po lecen ia  s łu ch aczy  d z ię ­
k o w ał o rg an iza to ro m  i panom  p re leg en to m  n au czy cie l p. P a w lik  i ko ń czy ł tw ie r ­
dzeniem , iż szk o ła  p o lsk a  a  p rzez  n ią  sp o łeczeństw o  i pań stw o  p rzed ew szy stk iem  
d o z n a ją  d o d a tn ich  sk u tk ó w  p ra cy  w k u rsie . N a zak o ń czen ie  o d śp iew ano  hym n 
,,Boże coś P o lsk ę" . P o  te j części o fic ja ln e j ro zd zie lo n o  zaśw iad czen ia  z o dbycia  
ku rsu .

O godzin ie  20 o d b y ła  się  n a  sa li „H o te lu  du  N o rd “ w ieczorn ica , k tó ra  
sw em  przeb ieg iem  n a d e r  serd eczn y m  i w eso łym  św iad czy ła  o dobrym  poziom ie 
to w arzy sk im  k u rsu  i o dob ry ch  s to su n k ach  k u rs is tó w  do obyw ate lstw a , k tó re  
liczn ie  i w d obrym  n a s tro ju  w ieczorn icę  p o p arło .
K U R S  D L A  P A T R O N Ó W  ( E K )  S T O W .  M .  P .

W  czw artek , d n ia  14 s ie rp n ia  br. o d b y ł się  w gm achu S em in arju m  D u ­
chow nego k u rs  d la  P a tro n ó w  duchow nych  i św ieck ich  o raz  P ro te k to ró w  SM P. 
Z ad an iem  k u rsu  b y ło  u jed n o s ta jn ie n ie  m eto d y  p rac  w śró d  P a tro n ó w . K ie ro w ­
nictw o  k u rsu  spoczyw ało  w rę k u  jen e ra ln eg o  se k re ta rz a  Z w iązku  ks. Z yn d y  z p o ­
ś ró d  re fe ren tó w  n ie  p rzy b y ł jed y n ie  p re le g en t z P o zn an ia , U d z ia ł w k u rs ie  b ra ło
oko ło  100 osób, w czem  p rzew ażn a  część ks. ks. p a tro n ó w  i alum nów .
K U R S  R O L N I C Z Y  D L A  N A U C Z Y C I E L S T W A  W  B I E L A W K A C H .

P o m o rsk a  Izba R o ln icza  zo rg an izo w ała  w B ie law k ach  p o d  P e lp lin em  z p o ­
lecen ia  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  k u rs  w ak ac y jn y  d la  n au czy cie ls tw a  z dz ied z in y  
ro ln ic tw a. K u rs trw a ł od dn. 7 do 31 lip ca  rb., a  k o rz y s ta ło  z niego sp o ro  n aszych  
członków .
I N N E  K U R S Y  W A K A C Y J N E .

K u ra to rju m  O kręgu  Szkolnego  P o m orsk iego  p ro w ad z iło  w czasie  teg o ro cz ­
n ych  w ak acy j le tn ich  k ilk a  k u rsó w  o w ysokim  poziom ie —  ja k  n. p. w T orun iu , 
G ru d z iąd zu , —  a k tó ry ch  n a  p ierw szy  p lan  k u rs  p ed agog iczny  w K o ścierzyn ie  
p o d  k ierow nic tw em  w iz y ta to ra  p. C zystaw skiego . K u rs ten  zg ro m ad ził do 300 
u czestn ik ó w  z całego  k ra ju , k tó rzy  p e łn ie  zadow olen i w y ra ża ją  się  b a rd zo  p o ­
ch lebn ie  o tym  k u rsie , p rz e p la ta n y m  w ycieczkam i —  ja k  np. do H e lu  i J a s ta rn i,  —  
a  zakończonym  p o d n io słą  ak ad em ją .

T ak , n a  P o m o rzu  nau czy cie ls tw o  n aw et we w a k ac jach  n ie  spoczyw ało ,
a. p racow ało !
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R E K O L E K C J E  T E G O R O C Z N E  ( 1 9 3 0 )  W  P E L P L I N I E .

R ek o lek c je  o d b y ły  się  w  czasie  od  2— 6 s ie rp n ia  w sem in arju m  duchow nem  
w P e lp lin ie  p o d  k ierow nic tw em  O jca  S ta n is ła w a  B arty n o w sk ieg o  T. J . ,  m ęża 
g łębok ie j w iedzy, o streg o  rozu m u  i rz ad k ie j sum ienności. N ie  by ło  chw ili, żeby 
n ie  by ł od w ied zan y  od  uczestn ików , żąd a ją c y ch  p o ra d y  w sw em  pożyciu  i z a ­
w odzie. B a rd zo  w ym ow nym  i p rzek o n y w u jący m  sposobem  p o tra f ił  O jciec  sw oich 
s łu ch aczy  do g łębi p o ru szy ć  i duchow o odrodzić .

L iczba osób nau czy cie lsk ich  w ynosiła : n au czy cie lek  41, nauczy cie li 49;
liczba 90 osób jak k o lw iek  po k aźn a , n ie  o siąg n ęła  liczby  (około  200) z ro k u  1914. 
W  dn iu  o sta tn im  o d p raw ił M szy św. N a jp rzew ie leb n ie )szy  ks. B iskup  S u frag an  
K. D om in ik  i u d z ie lił  w szystk im  uczestn ik o m  K om unję  św. Z a du szę  zm arły ch  
i członków  ży jący ch  S to w arzy szen ia  św, Jó z e fa  o fia ro w ał bezk rw aw ą o fia rę  O. 
k iero w n ik . P o  śn ia d an iu  odbyło  się  p o sied zen ie  członków  Tow, św. Jó ze fa , 
w k tó rem  u d z ia ł w zięli w szyscy  uczestn icy . P o s ied zen ie  zag a ił N a jp rzew ie leb - 
n ie jszy  ks. B isk u p  S u frag an  d łuższem  przem ów ieniem , w ita ją c  w szy stk ich  zg ro ­
m adzonych  w n a d e r  se rd eczn y ch  i treśc iw y ch  słow ach  o raz  d z ięk u jąc  za razem  
u czestn ikom  za ta k  liczne zeb ran ie . W  końcu  zaw ezw ał se k re ta rk ę  p. L isew skę 
do o d czy tan ia  p ro to k ó łu  zeszło rocznych  rek o lek cy j. P ro to k ó ł p rz y ję to  bez sp rz e ­
ciwu. P rzech o d ząc  do a d m in is trac ji S tow arzy szen ia , p rz ec zy ta ł N a jczc ig o d n ie jszy  
Ks. P rezes, z łożony  w niosek  p iśm ienny  p. G zelli, naucz, szk o ły  w ydz. w P e l ­
p lin ie , dom ag a jący  się  nom inow an ia  p. re k to ra  M akow skiego  p rezesem  h o n o ­
row ym  Stow. św. Jó z e fa , m o tyw ując  sw ój w niosek  tą  okolicznością , że p. M. 
jes t jed y n y m  ży jącym  członkiem  za rząd u , że n a le ż a ł do tw órców  Stow . św. Jó z e fa  
i jes t od p o czą tk u  tego S to w arzy szen ia  p rzew odn iczącym  d la  sp raw  zew n ętrznych . 
W n io sek  ten  p rz y ję to  p rzez  ca łe  zg rom adzen ie . P a n  re k to r  D eskow ski ze S ta ro ­
g a rd u  po d z ięk o w ał po tem  w n a d e r  se rd eczn y ch  i do n io sły ch  i b a rd zo  treściw y ch  
słow ach  n a jp rz ó d  N a jp rzew ie leb n ie jszem u  Ks. B iskupow i, p o tem  O. K ie ro w ­
nikow i, a na  kon iec  w szystk im , k tó rzy  się  p rzy czy n ili do u rz ąd z en ia  ta k  p o d ­
n io sły ch  rek o lek cy j, Do Ks. B isk u p a  O rd y n a rju sza , k tó ry  się  d la  ra to w an ia  z d ro ­
w ia z n a jd o w a ł w K rynicy , w ysłan o  te leg ram  jak o  w y raz  h o łd u  i w dzięczności.

U chw alono  tak ż e  na  p o k ry c ie  b ieżących  w y d a tk ó w  na re k o le k c je  d la  k a ż ­
dego cz ło n k a  2.00 z ł roęznej sk ła d k i, k tó ra  m a być u iszczona  w - m aju  każd eg o  
ro k u  p o d  ad resem  p, naucz. G zelli jak o  sk a rb n ik a . D om agano się  tak że , aby  
p o prosić  w szy stk ich  p rzew o d n iczący ch  K ó ł S to w arzy szen ia  Ch, N. N. S. P., aby 
p od an o  do w iadom ości z a rz ąd u  Stow . św. Jó z e fa  w y p ad k i śm ierci członków  Stow . 
celem  o g łoszen ia  w gaze tach . O w rażen iach , ja k ie  re k o le k c je  n a  s łu ch aczach  w y­
w oła ły , dow odzą g łośno k ilk a k ro tn ie  p o w ta rzan e  słow a: „A ch. ja k  tu  p iękn ie!
Je ż e li  B óg d a  m nie zdrow ie, to  n a  k a żd e  re k o le k c je  tu  p rzy b ęd ę!" . T ak , M oi 
D rodzy , p rzy b ąd źcie  n ie ty lk o  wy, a le  p rzy p ro w ad źc ie  ze sobą k ilk u  innych , k tó rzy  
do tej p o ry  na  uboczu się  z n a jd u ją  a  liczbę rek o rd o w ą  p rzed w o jen n ą  w n e t znów  
osięg n iem y !

N a zak o ń czen ie  u d z ie lił  N a jp rzew ie łeb n ie jszy  Ks. B iskup  b ło g o sław ień stw a  
a rcy p a ste rsk ie g o  i z ak o ń czy ł zeb ran ie  słow am i: „Do m iłego w id zen ia  na  d rug i rok , 
lecz p rz y n a jm n ie j w  p odw ójnej liczb ie!"

U c z e s t n i k .
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R O Z S Z E R Z A J C I E

„Od Naszego Morza"
Ilustrowany dwutygodnik dla młodzieży!!
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/. Z M I A N Y  P E R S O N A L N E :

W obec licznych  zm ian  p e rso n a ln y ch  z now ym  rok iem  szkolnym  prosim y:
1) n a d e s ła ć  nam  w y p e łn io n ą  a n k ie tę  na  zap y tan ie : J a k ie  zm iany  zasz ły  

n a  te re n ie  o b sza ru  K o ła ?  —  O d p ł y w  n a u c z y c ie l s t w a :  a) p rzez  śm ierć, 
b) p rzez  sp en sjonow an ie , c) p rzez  zw olnienie, d) p rzez  p rzen ies ien ie?

P r z y p ł y w  n a u c z y c ie l s t w a :  a) p rzez  zam ianow an ie  now ych sił n au cz y c ie l­
skich, b) p rzez  p rzen ies ien ie  z innych  obszarów  na  te re n  K o ła?

Z m ia n y  p e r s o n a ln e  K o ł a :  a) ilu  członków  s tra co n o ?  —  k ogo?  — b) ilu  c z ło n ­
ków  p o zy sk an o ?  —  k ogo?

2) p ro w ad zić  in ten sy w n ą  p ra cę  w erb unkow ą n a  rzecz S to w arzy szen ia  ■— 
osobiście  i p rzez  K oło, donosząc nam  b ieżąco o p o stęp ach  i w ynikach .

I I .  K A R T Y  P R E N U M E R A T Y
w yślem y w szy stk im  K ołom  jeszcze w tym  m iesiącu , p ro sząc  o ich d o k ła d n e  

w y p e łn ien ie . N a  p o d staw ie  tych że  w y sy łać  b ędziem y  członkom  „N aucz. P o m .“ w 
IV. k w a rta le  (w p a źd z ie rn ik u , lis to p a d z ie  i g ru d n iu ) .
I I I .  F I N A N S E .

Z jazd  d e leg a tó w  S to w arzy szen ia , o d b y ty  d n ia  3— 5 lip ca  rb. w K rakow ie,, 
u ch w alił:

a) podw yższyć  sk ła d k i członkow sk ie  od d n ia  1. 10. rb. o 75 gr. n a  rzecz. 
„Sam opom ocy",

b) n a łożyć  n a  każd eg o  cz ło n k a  jed n o razo w ą  z a p ła tę  5,—■ zł. n a  rzecz b u ­
dow y „D om u N au czycie lsk iego  n a d  B a łty k iem " w Ja s trz ę b sk ie j  G órze.

Szanow ne Z a rz ąd y  K ó ł zechcą in tensyw nie , z a ją ć  się  p rzep ro w ad zen iem  p o ­
w yższych uchw ał.
I V .  . .O D  N A S Z E G O  M O R Z A " .

O d w rześn ia  rb . p rz ek sz ta łc iliśm y  „D ziecko P o m o rza"  na  „O d N aszego M o­
rz a" , zgodn ie  z uchw ałą , p o w zię tą  n a  z jeźd z ie  d e leg a tó w  P o m o rza  w G dyni.

I lu s tro w an e  p isem ko o M orzu  P o lsk iem  i P o m o rzu  d la  m łodzieży  całe j P o l­
ski u k a z u je  się  w w zorow ej szacie, z licznem i dobrem i ob razk am i i b o g a tą  tre śc ią  
co d n ia  7 i 21 każd eg o  m iesiąca.

C ena po jed y n czeg o  n u m eru  w ynosi 40 gr., w abonam encie  m iesięcznie: 70 gr., 
z p rz e sy łk ą  75 gr.; k w a rta ln ie : 2,00 zł., z p rz e sy łk ą  2,15 zł.; pó łro czn ie : 3 80 zł., 
z p rz e sy łk ą  4,10 z ł.; roczn ie: 7,50 zł., z p rz e sy łk ą  8,00 zł.

P ro s im y  b ard zo , z a jąć  się  szczerze  i u siln ie  sp o p u la ry zo w an iem  n aszego  
p isem ka!

ILE EGZEMPLARZY

„Od Naszego Morza”
ZAPROWADZIŁEŚ W SWEJ 
KLASIE LUB SZKOLE??



—  3 4 6  —

JUBILEUSZE NASZYCH KÓŁ.
O B C H Ó D  1 0 - L E C I A  S T O W .  C H R .  N A R .  N A U C Z Y C I E L S T W A  S Z K Ó Ł  P O ­
W S Z E C H N Y C H  K O Ł A  L I D Z B A R K .  (G łos L id zb arsk i).

O to, co p isze  p ra sa  o naszym  jub ileuszu :

L id z b a r k .  W  ub. n ied z ie lę  obchodziło  m iejsc, ko ło  Stow . C hrześc. N ar. 
N aucz. S zk ó ł Pow sz. u ro czy sto ść  10-lecia sw ego is tn ien ia . U roczystość  tę  z a in a u ­
gu ro w a ła  u ro c zy sta  M sza św., o d p raw io n a  p rzez  ks. p re fe k ta  G óreck iego , w ice ­
p rezesa  k o ła , k tó ry  po  M szy św. w y g łosił kazan ie , zazn acza jąc , że szk o ła  pow inna  
się  o p ierać  n a  z asad a ch  ściśle  k a to lick ich . O tw arcie  z ja z d u  n au czy c ie ls tw a  odbyło  
się  o godz. 11 i pó ł w au li szk o ły  w y d z ia ło w ej. W stęp n e  przem ów ien ie  w yg łosił 
p rezes p. T y czyńsk i, w ita ją c  gości i członków , a p rzed ew szy stk iem  p rezesa  o k rę ­
gowego p. N ow ickiego o raz  p rz y b y ły ch  za ło ży c ie li k o ła  pp . K ry k a n ta , B a ła -  
chow skiego i B uczkow skiego ja k  i p rzew odn . m iejscow ej R ad y  Szko lnej p. L. 
E tte ra  i d e leg a tó w  innych  kół. P am ięć  z m arły ch  członków  uczczono p rzez  p o ­
w stan ie  z m ie jsc  i 1 m inutow e m ilczenie, N a stę p n ie  p. T y czy ń sk i p o d a ł k ró tk ą  
h is to rję  ko ła . J a k o  p rezesow ie  w tym  czasie  fungow ali pp. K ry k a n t, E. B a ła ­
chow ski i J .  T yczyńsk i. O s ta tn i już  p rzew o d n iczy  k o łu  od  1927 r. W  k ońcu  
sw ego p rzem ów ien ia  zach ęca ł m ów ca w szy stk ich  do in ten sy w n ej p ra cy  w  o rg a ­
n izac ji i p o d a ł jak o  gw iazdę p rzew o d n ią  i jak o  w zór na jw yższego  n au czy cie la  
C h ry stu sa  P an a . N a m a rsz a łk a  z eb ran ia  w y brano  p, F r, K ry k a n ta , k tó ry  też  
o d d a ł głos ks. G ó reck iem u  celem  w yg ło szen ia  re fe ra tu  na  tem a t „H isto ry czn y  
p o stęp  m yśli w  d z ie łach  S łow ack iego". P ię k n ie  i g łęboko  p rzem y ślo n y  odczy t 
u zy sk a ł w ie lk ie  u zn an ie  s łu ch aczy  i z o s ta ł n ag ro d zo n y  rzęsis tem i o k laskam i. 
N a stęp n ie  p rzem aw ia li pp. B a łach o w sk i i B uczkow ski, k tó rzy  p rzeży w a li jak o  
za ło ży c ie le  owe przełom ow e chw ile w 1919 r. N a  zak o ń czen ie  p rzem ó w ił p. N o ­
w icki, zazn acza jąc , że ko ło  L id z b ard z k ie  założono  jeszcze za  czasów  zaborczych  
11. B 1919 r. i je s t  trzec iem  z rz ę d u  k o łem  p o lsk iem  n a  P om orzu . M ów ca sp e ­
c ja ln ie  ap e lo w a ł do zeb ran y ch , by  w y tęży li w szy stk ie  siły , aby n a leży c ie  p rz y ­
go tow ać nasze  m łode  poko len ie  do życia  o raz  do w a lk i z n iedow iarstw em , ku  
chw ale  B oga i O jczyzny . J a k o  członków  honorow ych  m ianow ano pp. F . K ry k an ta , 
E. B a łachow sk iego  i N. Buczkow skiego.

N a stęp n ie  o d b y ło  się o tw arc ie  w y staw y  ro b ó t ręczn y ch  w szk o le  po w szech ­
nej p rzez  p. F , K ry k a n ta . E k sp o n a ty  w y s ta w ia ły  n a s tę p u ją c e  szk o ły : pow szechna 
i w y d z ia ło w a  z L id z b ark a  o raz  szk o ły  z Je le n ia , Ja m ie ln ik a  i W iew ska. W y s ta ­
w iono k ilk a se t p rac , k tó re  w zb u d ziły  w śró d  liczn ie  zw ied za jący ch  w ie lk i podziw . 
Szczególną uw agę zw ró ciły  u ruchom iony  zeg a r z d rzew a  o ra z  p rz y rz ą d y  fizyczne, 
sk o n stru o w an e  p rzez  p. L. P u d e lk i z Kol. B ryńsk . R ów nież i ro b ó tk i ręczne  d z iew ­
cząt, n ie ra z  w y k o n an e  z n a jw ięk szy m  a rtyzm em , w y w o ła ją  w ie lk i zachw yt. Po 
p o łu d n iu  o d b y ła  się  w  leśn iczów ce m ie jsk ie j w sp ó ln a  k a w k a  o raz  fo to g rafja . 
W ieczorem  o d b y ła  się  w  sa li h o te lu  „pod  3-m a k o ro n am i"  ak ad e m ja . W sp an ia le  
o p raco w an ą  m owę p o w ita ln ą  w y g łosił p. T yczyńsk i, kończąc  n a  cześć O jca  św. 
W  im ien iu  du ch o w ień stw a  p rzem ów ił ks. p re fe k t G óreck i, kończąc sw oje  p rz e ­
m ów ienie ok rzy k iem  na  cześć R zeczy p o sp o lite j, w im ien iu  zaś R a d y  Szko lnej p. 
L, E tte r , w nosząc o k rz y k  n a  cześć k o ła  ju b ila ta . A k ad em ję  zak o ń czy ł ciekaw ym  
odczy tem  o id eo lo g ji S to w arzy szen ie  b, p o se ł p. N ow icki. P o  a k ad e m ji o d b y ła
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się  zab aw a  tan eczn a , p rz y g ry w a ła  o rk ie s tra  67 pp, z B rodn icy . Z aznaczyć  w y p ad a , 
ze S to w arzy szen ie  N auczycie li C hrzęść. N aró d , n ie  m a nic w spólnego  z t. zw. 
.O g n isk iem ".

Z L I D Z B A R K A .

T O W A R Z Y S T W O  N A U C Z Y C I E L I  K A T O L I K Ó W  1 P O L A K Ó W  N A  L I D Z B A R K  

I  O K O L I C Ę .  („P rzeg ląd  B ro d n ick i").
obchodziło  w  u b ieg łą  n ied z ie lę  10-cio-lecie sw ego is tn ien ia . N a u ro czy sto ść  tą  
p rzy b y li oprócz  s ta ły c h  członków  w liczb ie  oko ło  20, z ap ro szen i em. pp. insp. 
szk o ln y  F ra n c isze k  K ry k an t, nau czy cie l E d m u n d  B ałach o w sk i i Ł uczkow ski. 
P rz y b y ł tak ż e  b. pose ł z G ru d z iąd z a  p. A. N ow icki jak o  d e le g a t Z rzeszen ia  N au- 
czy ę ie istw a  n a  W o jew ództw o  Pom orsk ie .

Po  nabo żeń stw ie  o dby ło  się  w a u li S zk o ły  W y d zia ło w ej u ro czy ste  p o sie ­
dzen ie, k tó re  z ag a ił p rzew odn iczący  p an  nau czy cie l T yczyńsk i, z azn acza jąc , że 
T o w arzy stw o  N au czycie li P o lak ó w  i K a to lik ó w  u tw o rzy ło  się  w r. 1919 jeszcze 
za  czasów  zaborczych . P ie rw szy m  p rzew o d n iczący m  b y ł k ie ro w n ik  szk o ły  w L id z ­
b a rk u  p, F ra n c isze k  K ry k a n t, s e k re ta rze m  p. B a łach o w sk i z C iborza, a  sk a rb n i­
k iem  p. T h iesen  z Ja m ie ln ik a , p. Ł uczkow ski z R ad o szk  b y ł w iceprezesem . M ów ca 
zap ro p o n o w a ł, aby  w y b ran o  n a  m a rsz a łk a  p. insp . K ry k a n ta  i nad m ien ia , że z e ­
b ran e  n au czy cie ls tw o  p o stan o w iło  m ianow ać p ie rw szy  Z arząd  tj.  pp . K ry k a n ta , 
B a łachow sk iego  i B uczkow skiego jak o  członków  honorow ych  T o w arzy stw a . P. 
insp. K ry k a n t ob jąw szy  hon o ro w ą  p re ze su rę  z eb ra n ia  u d z ie lił  g łosu  w iel. ks, p re - 
lek to w i G óreck iem u, k tó ry  re fe ro w a ł o S łow ackim  jak o  w ychow aw cy. P ię k n y  
i g łęboko  p rzem y ślo n y  o d czy t u z y sk a ł w ie lk ie  u zn an ie  zg rom adzonych  i w y n a ­
g ro d zo n y  z o s ta ł rzęsis tem i ok laskam i.

M a rsz a łe k  z eb ran ia  p o d z ięk o w a ł w im ien iu  obecnych w e teran ó w  n a u cz y ­
cie li za  w ysoki zaszczy t cz ło n k o stw a  honorow ego i u d z ie lił  k o le jn o  słow o p. B a- 
łachow sk iem u  i B uczkow skiem u, k tó rz y  p rzeży w a li ow e przełom ow e czasy  w ro k u  
1919 i 1920. M ianow icie  p. Ł uczkow ski w sw em  p rzem ów ien iu  d z ięk o w ał Z a rz ą ­
dow i za  zap ro szen ie , w zy w a jąc  zeb ran y ch  do szczerej p ra cy  d la  d o b ra  szk o ły  
i o jczy zn y  n a  z a sad a ch  C h ry stu so w y ch  i k o śc io ła  ka to lick ieg o . O sta teczn ie  w y ­
g ło sił p. N ow icki sw e przem ów ienie , zach ęca jąc  zeb ran y ch  tak ż e  do w ytężonej 
p racy , —  aby nasze  m łode  po k o len ie  w eszło  p rzy g o to w an e  w  życie  do w alk i
z n ied o w iarstw em  ku  chw ale  B oga i O jczyzny.

H onorow y  p rezes w n ió sł o k rzy k  n a  k a to lick ie  n auczycie ls tw o , poczem  z e ­
b ra n i u d a li się  n a  w y staw ę  ro b ó t ręczn y ch  do  S zk o ły  P o w szechnej, P rz e d  w e j­
ściem  p rz ec ią ł p. K ry k a n t w stęgę  i o tw o rzy ł w ystaw ę d la  zw iedzen ia . W y staw io n e  
b y ły  ro b ó tk i i różne  p rz ed m io ty  w y k o n an e  p rzez  uczniów  szk o ły  z L id zb ark a , 
Ja m ie ln ik a , Je le n ia , Now ego D w oru  i innych, P o d z iw  w zb u d ził m ianow icie  u ru ­
chom iony  zeg a r zb u dow any  p rzez  p. P u d e łk ę  z Kol. B ryńsk ,

P o  p rze rw ie  obiadow ej u d a li się  z eb ran i n au czy cie le  i goście do L eśn i­
czów ki, gdzie  p rzy  w spó lne j kaw ce sp ędzono  ra d o sn e  chw ile. W ieczorem  od b y ł
się  w sa li pod  T rzem a K oronam i ra u t, n a  k tó ry  p rz y b y ła  zn aczn a  ilość z a p ro ­
szonych  gości, pom iędzy  nim i w id z ie liśm y  pp. sędziego  S za liń sk iego , burm . Ro- 
chona, b. s ta ro s tę  Olsze.wskiego, ks. w ik areg o  K re fta , k u p ca  J . Pow ałow sk iego  
i in nych  Z ap ro szo n y ch  gości p o w ita ł p rzew o d n iczący  p. T y czy ń sk i i w yg łosił 
h is to r ję  Tow. od jego p o w stan ia  aż  do d n ia  dzisie jszego . P re z es  ra d y  szkolnej 
p. E tte r  p rzem ów ił do n au czy cie ls tw a  w p rzy ch y ln y ch  słow ach. P rz y  końcu  w y ­
g ło sił b. p ose ł p a n  A. N ow icki d łu ższe  p rzem ów ienie , z azn acza jąc , że p a n u ją  
w  św iecie n au czy cie ls tw a  po lsk iego  dw a św ia to p o g ląd y , jed en  b u d u je  sw ą p racę  
na  zasad ach  nau k i C hrystusow ej i k o śc io ła  k a to lick ieg o , d rug i na  fu n d am en tach  
m aso n erji i n ied o w ia rstw a , w y p o w iad a jąc  o tw a rtą  w a lk ę  d u chow ieństw u  k a to ­
lickiem u.

Szanow ny  m ów ca dow odził, że są  trz y  fak to ry , n a  k tó ry ch  n a u k a  i w y ­
chow anie  m łodzieży  po lega, a  tem i są: dom  ro d z ic ie lsk i, m ianow icie  m a tk a  P o lk a , 
szk o ła  i K ośció ł. C zynn ik i te  m uszą w sp ó ln ie  p racow ać  i w zajem n ie  się  u z u p e ł­
n iać  w  d ążen iu  do o siągn ięcia  celu  t. w ychow an ia  m łodego  p o k o len ia  n a  chw ałę
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B oga i O jczyzny . N au czycie lstw o  nasze  m usi w p o ro zu m ien iu  z duchow ieństw em  
d z ia ła ć , i n ik t tu , szczególn ie  n a  P om orzu , zas łu g  naszego  duch o w ień stw a  k w e­
stio n o w ać  n ie  m oże.

N au czy c ie lstw o  k a to lick ie  zo rg an izo w an e  je s t w oko ło  80 T o w arzy stw ach  
liczący ch  p rzesz ło  2000 członków . J e s t  to  p ow ażna  liczba, k tó ra  w ed łu g  dew izy 
,,Bóg i O jczy zn a"  n a sz ą  m ło d z ież  p ro w ad z i do  szczęśliw ej p rzy szłości.

N iech  rz ę s is te  o k lask i zeb ran y ch  d la  m ów cy s łu żą  jako  dow ód, że tenże  
t r a f i ł  do  se rca  obecnych gości i że p ra c a  naszy ch  k a to lick ich  n au czy cie li osięgn ie  
cel p o żąd an y . N a stę p n ie  zab aw a  tan e cz n a  trw a ła  aż  do ran a .

L ID Z B A R K .  — W ystaw a robót rącznych. („Słowo Pomorskie").
Z o k az ji u ro czy sto śc i obchodu  10-lecia n au czy cie ls tw a  k a to lick ieg o  w L id z ­

b a rk u  u rząd zo n o  w o s ta tn ią  n ied z ie lę  w  u b ik ac jac h  szk o ły  pow szechnej w y staw ę 
ro b ó t ręczn y ch  k u rsu  rocznego. Do pop isów  ty ch  s ta n ę ły  dz iew czę ta  ja k  i ch łopcy  
szk ó ł pow szechnej i w ydz iałow ej p o d  k ierow nic tw em  n au czy cie lk i p a n n y  P o p ła w ­
sk ie j. W y staw a  ta  sp ra w ia ła  n a  w id zach  b a rd zo  d o d a tn ie  w rażen ie  i św iad czy ła  
o w ie lk iem  za in te re so w n iu  się  i p o stę p ac h  w ty m  k ie ru n k u  n aszej m łodzieży . T o ­
też  pub liczność  z w ie lk iem  za in tere so w an iem  zw ied z iła  ow ą w y staw ę  i p o d z i­
w ia ła  gustow nie  ro z ło żo n e  zw y k ły ch  aż  do b a rd z ie j sko m p lik o w an y ch  w zorów  
b a rw n y ch  a  zw łaszcza  h a ftó w  jak ieg o k o lw iek  ro d z a ju . N a szczególne w y różn ien ie  
z a s łu ż y ły  sobie h a f ty  w y k o n an e  p rzez  uczen ice  K aliszów nę, B ie rn a ck ą  i Śpiew a- 
ków nę ja k  też  i w szy s tk ie  inne  ro b ó tk i ręczn e  z p rzy sto so w an iem  m otyw ów  na  
w y szy c iach  su k ienek , se rw e t itp .

W y staw a  ta  św iad czy  d o b itn ie  o u m ie ję tn e j sp ręży s to śc i k ie ro w n ic tw a  
s z k o ły  w y d z iałow ej i szk o ły  pow szechnej a  p rzed ew szy stk iem  dow odzi o w z o ro ­
w e j, o fia rn e j p ra c y  k iero w n iczk i d z ia łu  ro b ó t ręczn y ch  p. P o p ła w sk ie j, p. T y ­
czy ńsk iego  i p. G olubskiego,

Z ŻYCIA NASZYCH KÓŁ.
K O Ł A  TC Z E W .  — Sprawozdanie z mies. posiedzenia.

W  sobotę, dn. 14 czerw ca  rb. o d by ło  się  w  sa li fizy k a ln e j szk o ły  nr, 1
z eb ra n ie  p o d  p rzew o d n ic tw em  p. p re ze sa  F . T kaczy k a . O becnych członków  32.
P o  zag a je n iu  w y g ło sił d e le g a t K o ła  p. E. T k aczy k  szczegółow e sp raw o zd an ie  
z  Z ja zd u  w G d y n i o raz  z az n a jo m ił członków  z reg u lam in em  k o lon ij w y p o czy n ­
k o w y ch  i zach ęca ł do k o rz y s ta n ia  z nich. N a stę p n ie  o d by ło  się  po żeg n an ie  kol. 
M ieczy sław a  P ią tk o w sk ieg o , k tó ry  odch o d zi n a  p o d ch o rążó w k ę  rezerw y . W  d a l­
szym  ciągu u s ta lo n o  tem a ty  re fe ra tó w  n a  m iesiąc  w rzes ień  i p aźd z ie rn ik . R e fe ­
r a ty  p rz y ję li  k o led zy : czło n ek  hon. p. re k to r  T k aczy k  na  w rzes ień  i B a lle rs ta d t  
n a  p aźd z ie rn ik . Życząc członkom  pom yślnośc i w w a k ac jac h  zam k n ą ł p, p rezes 
zeb ran ie . N a stę p n e  zeb ran ie  o d b ęd zie  się  5 w rześn ia  br.

GRUCZNO.  — Zebranie Koła.
D nia  1, V II. br. o d by ło  się  m iesięczne zeb ran ie  K o ła  G ruczno . N a zeb ran iu  

p rzew o d n iczy ł w icep rezes kol. K oszow ski. K ol. w icep rezes z d a ł o bszerne  s p ra ­
w o zd an ie  z z ja z d u  d e leg a tó w  w  G dyni. W  m ie jsce  kol. p rezesa , z d a ł rów nież  
sp ra w o z d an ie  z pow iatow ego  z ja z d u  d e leg a tó w  w L askow icach .

Z Ł O TO W O  (Fiatów). — Filia.
K oło Z łotow o w  N iem czech, k tó re  d o tą d  p ro w ad ziliśm y  i w ykazy w aliśm y  

w sp ra w o z d an ia ch  o rg an izacy jn y ch  jak o  n aszą  z ag ran iczn ą  filję , p ize s ta liśm y  
jak o  ta k ą  afiszow ać, n ie  chcąc n a raż ać  naszy ch  K olegów  n a  p rzy k ro śc i i p rz e ś la ­
d o w an ie  ze s tro n y  rz ą d u  niem ieckiego.

T em  n iem niej m iło n am  będzie, n a d a l p o d trzy m y w ać  k o n ta k t z tem  K ołem , 
k tó re m u  szczerze  życzym y d a lszego  rozw oju!
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NOWA WŁADZA NAUCZYCIELA!!
N a s z a  t r y b u n a ^

J a k o  czło n ek  R. S. Pow . uw aża łem  za swój obow iązek  zab rać  głos w n a s tę ­
p u jące j sp raw ie :

D o w iedzia łem  się od  ko legów  o różnych  b o lączkach , trap iąc y c h  n a u cz y ­
cie lstw o w ie jsk ie . M iędzy  innem i po w ied zian o  mi, że w toczącej się  rozm ow ie 
pom iędzy  p. lu s tra to re m  so łectw  i Kolegam i o sp o ra ch  n au czy cie la  z so łty sem , ra d ą  
gm inną, i t. p. ten że  p o w ied zia ł, iż so łty s  m oże staw ić  w niosek  o p rzen ies ien ie  
nauczycie la .

Sk o ro  tę  k w estję  p odn iosłem , u czu ł się  p. lu s tra to r  ob rażony , w ezw ał k o ­
legów  do p ro to k ó łu  i ośw iadczy ł, że sp raw ę  sk ie ru je  do p ro k u ra to r ji.  P rz y ­
puszczam , że g łoszen ie, jak o b y  sp ra w ę  o d d an o  do p ro k u ra to r j i  m a na  celu  n a ­
s tra sz e n ia  m ię, abym  już  n ig d y  n ie  u p o m in a ł się  o p ra w a  n auczycie la .

P on iew aż  p o d obnych  w y p ad k ó w  m oże być w ięcej, gdzie jacy ś now i o p ie ­
kunow ie  m ogą zag rażać  in te reso m  szk o ły  i nau czy cie ls tw a, p rz e to  a p e lu ję  do 
Szan. K o leżeństw a, aby  ty ch  sp ra w  n ie  lek cew aży ło  lub n ie o b a w ia ło  s ię  je p o k a ­
zyw ać w św ie tle  dziennem , lecz o tw arc ie , z całem  zrozum ien iem  zagrożonych  
in te resó w  szk o ły  i n au czy cie ls tw a  p o d aw ało  do w iadom ości z celem  z a jęc ia  się 
tem  p rzez  odn o śn e  czynniki.

S t o w a r z y s z e n io w ie c .

JAKIE STANOWISKA POWINNO ZAJĄĆ NAUCZYCIELSTWO W NASTĘ­
PUJ ĄCJ SPRAWIE?

J e d e n  z W y d zia łó w  P o w ia tow ych  p o stan o w ił, w ydać  now ą m apę  tegoż p o ­
w ia tu . A b y  zab ezp ieczy ć  sobie ry n e k  z b y tu  ty ch  m ap, zw rócił się  lis tam i z a  d o ­
r ę c z e n ie m  do n au czy cie ls tw a  w pow iecie  z po lecen iem  zam ów ienia  takow ych . 
P o n iew aż  n asze  b u d że ty  szko lne  są  b a rd zo  sk rom ne i sk ru p u la tn ie  ob liczone na  
w y d a tk i zw iązan e  ze szko łą , n ie  k a żd y  nau czy cie l m ógł re flek to w ać  n a  zak u p  
m apy, b io rąc  tak ż e  pod  uw agę cenę m ap y  o raz  jej n iekonieczność , gdyż ze w zg lę ­
dów  oszczędnościow ych  m oże p o sług iw ać  się  jeszcze m ap ą  w y d a n ia  n iem ieckiego, 
p o d o b n ie  ja k  ra d z i sobie z niem . m ap ą  E uro p y , k tó re  p rzy sto so w u je  do  u ży tk u  
szk o ln eg o  w  ten  sposób, że k a żd y  z nauczy cie li in d y w id u a ln ie  p o p raw ia  b łęd y  
i rob i zm ian y  nazw : z n iem ieck ich  n a  po lsk ie. P o n a d to  n ie z n a jąc  now ej m apy , 
bo n ie  dan o  jej p rz e d  ku p n em  ob e jrzeć , n au czy cie l n ie  b y ł pew ien, czy m ap a  
n a d a je  się  do  u ż y tk u  szkolnego.

N ic dziw nego, że n ie jed en  z nauczy cie li z rezy g n o w ał z k u p n a  nowej m apy. 
J e d n a k  n ie  liczono się  z odm ow ą n au czycie li, lecz p rz y s łan o  m apę  so łtysow i, 
k tó ry  m ia ł ją  w ręczyć nauczycie low i. S k oro  już  m ap a  tą  d ro g ą  d o s ta ła  się  do 
szkoły , o sta teczn ie  m u sia łb y  się  n au czy cie l z tem  pogodzić, chociaż z tak ieg o  
p o stęp o w an ia  ła tw o  w yw nioskow ać m ożna, że zd an ie  nau czy cie la , w ięcej k o m p e­
ten tn eg o  w  te j sp raw ie , n iem a znaczen ia.

Cóż się  o k a z a ło ?  P o  o b e jrzen iu  m ap y  stw ie rd zo n o , że tak o w a  po za  zm ianą  
nazw , niczem  się  n ie  różn i od  p o siad an e j już  m apy , i  m a  d u ż o  b łę d ó w .

Z tego  w yn ika , że  w y d a w c a  n ie  b y ł  ś w ia d o m  b łę d ó w  n a  s t a r e j  m a p ie  ( ! ? ) ,  
lecz, p rzy p u szczam , w  tem  p rzek o n an iu , że co n iem ieck ie , to dobre , w ie rn ie  o db ił 
b łę d n ą  m ap ę  n iem iecką. W obec tego  w y d a tek  n a  now ą m ap ę  b y ł n iepo trzeb n y .



Co m a n au czy cie l ro zp o cząć  z ta k ą  m ap ą?
O n iem ieck ie j m ap ie  ta k  się  m niej w ięcej m ów iło: ,,J e s tto  m ap a  niem iecka,, 

n ied o k ła d n a , b łęd n a , z ro b io n a  n a  k o lan ie " ; w ięc w y k o rz y s ta ł n au czy cie l o k a z ję  
do zb ija n ia  tu  na  k re sac h  zach o d n ich  często  p rz y ję te g o  m n iem an ia  „co n iem ieck ie , 
to  do b re". Czy w olno nauczycie low i, u ży w ając  now ej m apy, nam  p rzym usem  
w p ch an e j, k o m prom itow ać  in s ty tu c ję  p o lsk ą  i s ieb ie?

W obec tak ieg o  fa k tu  p ro szę  Szan, K o leżeń stw a  o z ab ran ie  w  te j sp raw ie
głosu.

NASI CZYTELNICY MAJĄ GŁOS.
S P R O S T O W A N I E  Z A R Z U T U ,  U M I E S Z C Z O N E G O  w  „ N A D W I Ś L A N I N I E "  nr. 35

W  sp ra w o z d an iu  o d z ia ła ln o śc i T. P . W oj. w D rzonow ie um ieszczono też  
z a rz u t p rzec iw ko  m nie, jakobym  o d n o sił się  do danego  T o w arzy stw a  n iechętn ie , 
a  n aw et w z b ran ia ł się, o d d ać  sa lę  szk o ln ą  n a  jego uży tek . O św iadczam  n in ie jszem , 
że tw ie rd zen ie  to  je s t  n iep ra w d ą  i z d ra d z a  ty lk o  chęć o cze rn ian ia  m nie i sz k o ­
d z en ia  mi u  w ład z , gdyż w szy s tk ie  inne  d o tą d  p ra k ty k o w an e  śro d k i (d en u n cjac je  
z sfa łszow anem i p o d p isam i) p rzez  pew ne m iejscow e czynn ik i w zględem  m nie z a ­
w iod ły .

Ju ż  p rz ed  3 la ty  będ ąc  cz łonk iem  T. P . i W oj., sam , z w łasn e j in ic ja ty w y  
pro p o n o w ałem  T o w arzy stw u  d a n ą  sa lę , b ę d ąc  św iadom  w ysok ich  celów  i z a d a ń  
T o w arzy stw  W o jack ich , z k tó ry ch  u  nas w idocznie  n ie  zd aw an o  sobie sp raw y . 
U rząd zan o  bow iem  po d czas z eb rań  k w estę  b u te lkow ą, a  po d o sta teczn e j lib ac ji 
a w an tu ry , p o łączo n e  z zn iew agą m u n d u ru  w ojack iego . U rząd zan ie  z eb rań  n a  sali 
szk o ln ej m ia ło  w ła śn ie  podobnym  ekscesom  zapobiec . C hociaż sa la  p rzez  4 la ta  
n ie  b y ła  z a ję ta , Tow. Pow . i W oj. m ojej p ro p o zy c ji n ie  p rz y ję ło , n ie  o d czu w ając  
jej b ra k u  do n ied aw n a . (Z łośliw e języ k i m ów ią, że obecny d z ie rżaw ca  sk lep u  nie 
m a ko n ces ji n a  w y szynk).

Żyw iłem  d la  m iejscow ego Tow . dużo  życzliw ości, dobrej w oli i szczerej 
chęci do p racy . K iedy  jed n a k  n iek tó rzy  członkow ie osobiste  sp raw y  i n iechęć  
c b ra li  jak o  broń  do zw alczan ia  m nie  n a  p o siedzen iach , do sia n ia  n ienaw iśc i ku  
m nie ta k  da lece , że u tw o rz y ły  się  dw a obozy, co g roziło  T o w arzy stw u  ro zp ad n ię -  
ciem , uw ażałem  za konieczne, z te j o rg an izac ji się  w ycofać, aby n ie  być pow odem  
n iep o ro zu m ień  i n iezgody .

W  o sta tn ich  czasach  m ów ił mi p. k ap . P., że T. P . i W oj. m a do  m nie żal 
za  u sun ięcie  się  z niego, n a k ła n ia ją c  m nie do  ponow nej w sp ó łp racy . P o d aw szy  
p ow ody  b iernego  zach o w an ia  się, o św iadczy łem , że jes tem  gotów , p rzy b y ć  na 
zeb ran ie , k ied y  będ zie  obecny p. k ap . P., w ypow iedzieć  w zajem n ie  sw oje  żale 
w obec czynn ików  b ezstro n n y ch . N ie s te ty  tej sposobności mi n ie dano , co też d o ­
sta te cz n ie  p rzem aw ia  za  siebie.

(— ) J a n  S e h n k e .  

O G R Ó D K I  S Z K O L N E .

Z achęcam  Szan. C złonków  k o ła  pow, C hełm no do z a k ła d a n ia  og ródków  
szko lnych , jak o  n ieodzow nej pom ocy i kon ieczności w n au ce  p rz y ro d y . W  tym  
celu  za leca  się, by  Szan. K oleżeństw o  p rzezn aczy ło  pew ną część g ru n tu  na  ten  
cel, i to  już  obecnie, aby tę  ro lę  m ożna by ło  o d p o w iedn io  p rzygo tow ać . A m bicją  
k ażd eg o  cz ło n k a  naszego  S to w arzy szen ia  pow inno być, by jego szk o ła  p o s ia d a ła  
og ró d ek  szkolny . W szelk ich  in fo rm acy j u d z ie lać  się będ zie  n a  p o sied zen iach  K oła  
, W sp ó ln o ty  p racy " .

J a n  S e h n k e , re fe re n t  o ś w ia t o w y .

— 354 -n-
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A l e k s a n d e r  B r u c k n e r :  D Z I E J E  K U L T U R Y  P O L S K I E J . Tom  I. Od czasów  
p rzed h is to ry czn y ch  do r, 1506, Tom  II: O d ro k u  1506 do 1697, Tom  III :  O d ro k u  
1697 do 1830.

N ie zn am y  d o tą d  w szech stro n n ie  naszej p rzesz ło śc i n a ro d o w ej. N ie w y ­
c ze rp u jącą  jej op raco w an ia , n ie raz  zn akom ite , h is to r ji  p o lity czn e j, u stro jow ej^  go­
sp o d a rcze j, w ojskow ej, l ite rac k ie j, a r ty s ty c z n e j. O k a zu ją  one bow iem  z k o n iecz ­
ności jed n o  ty lk o  oblicze  dzie jów . N ie p o s iad a liśm y  d o tą d  ob razu , w k tó ry m b y  
ry sy  poszczególne w iąza ły  się  w żyw ą całość , o d zw ie rc ie d la jąc ą  rzeczyw istość  
ub ieg ły ch  w ieków . B a d a n ia  h is to ry czn e  n ie  p rz y n io s ły  d o tąd  d z ie ła , k tó reb y  
p rz ed s ta w iło  ogólne d ążności i sk ło n n o śc i życia  n a ro d u , jego tre ść  spo łeczną, 
m o ra ln ą  i um ysłow ą w poszczególnych  epokach , Z b ra k u  d o sta teczn y ch  stu d jó w  
p rzyg o to w aw czy ch  n ie  z d o ła ł się  żad e n  uczony  n aw et p o kusić  o za ry s  h is to rji 
k u l tu ry  po lsk ie j i jeś li się  p o jaw ia ła  ja k a ś  p ró b a  ta k  za ty tu ło w an a , to  n azw a  nie 
o d p o w ia d a ła  treści.

Do o p raco w an ia  tak ieg o  d z ie ła  p rz y s tą p ił w reszcie  ten  uczony  po lsk i, k tó ­
rego  o d d aw n a  liczne g łosy  w zyw ały  do  p o d jęc ia  te j p ra c y  jak o  jedynego  p ra w d z i­
w ie do n ie j ukw alifikow anego .

P ro f. A le k sa n d e r  B ru ck n er z łą cz y ł w sobie św ietne, g ru n to w n e  znaw stw o 
w ie lu  ro z leg ły ch  d z ied z in  naukow ych : jęz y k a  i filo log ji, e tn o lo g ji i m ito log ii,
ży c ia  um ysłow ego i re lig ijn eg o , o raz  w sze lk ich  d z ia łó w  p iśm ienn ictw a. Ź ród łow a 
znajom ość  życia  i tw órczośc i w szy stk ich  n a ro d ó w  sło w iańsk ich , jak o  też  n a ro d ó w  
sąsiedn ich , d a ła  m u sw obodę porów naw czego  tra k to w a n ia  i w y ja śn ian ia  s to su n ­
ków  po lsk ich . T ysiąc  k ilk a se t og łoszonych  p rzezeń  dz ie ł, ro z p ra w  i p rzyczynków , 
w k tó ry ch  p rz eo ra ł, p rzeró żn e  niw y życia  po lsk iego , p rzy sp o so b iły  go do p o d jęc ia  
sy n tezy  jego  całośc i w h isto ry czn y m  rozw oju . W szak że  d la  w ie lu  do n io sły ch  epok  
on sam  n a jw ięce j ź ró d e ł w ydobył, p rz e traw ił, ocen ił i w y zy sk a ł: ta k  zw łaszcza  
d la  k u ltu ry  duchow ej p o lsk iego  średn iow iecza , d la  ru ch u  re lig ijn eg o  XVI w ieku, 
d la  tw órczośc i lite rac k ie j w ieku  X V II-go.

P o  p ra cy  naukow ej trw a ją ce j zg ó rą  la t  50 p rz y s tą p ił  obecnie do stw o rzen ia  
d z ie ła  sy n te tycznego , p rz ed sta w ia ją ce g o  rozw ój k u ltu ry  p o lsk ie j od  n a js ta rsz y c h  
jej po czą tk ó w  p rz y  w y d z ie lan iu  się  ze w sp ó ln o ty  s ło w iań sk iej aż  do p oczą tków  
w ieku  XIX. O b d a rzy ł sp o łeczeństw o  po lsk ie  dz ie łem  ogrom nej m iary , jak ieg o  nie 
d o czek ał się żad en  n a ró d  s łow iańsk i. P o d b ija  w niem  p rzed ew szy stk iem  u w y d a t­
n ien ie  lin ij p rzew o d n ich  spo łecznego , um ysłow ego  i re lig ijn o -m o ra ln eg o  rozw oju  
P o lsk i, ro zp a trzen ie , ja k ie  b y ły  p o czą tk i rodzim e k u ltu ry  p o lsk ie j, jak ie  w pływ y 
obce na  n ią  w  m ia rę  w ieków  o d d z ia ły w ały , jak  je p rz e tra w ia ła , a  w reszcie , co 
sam a do ogólno eu ro p e jsk ie j k u ltu ry  w niosła .

Ja k k o lw ie k  d z ie ło  p rzezn aczo n e  je s t  d la  szerok ie j pub liczności, jed n ak że  
dz ięk i ob fite j ź ród łow ej w iedzy  a u to ra  ta k ie  m nóstw o w iadom ości i fak tó w  w y ­
p e łn ia  k a ż d ą  n iem al p o ru szo n ą  p rzezeń  s tro n ę  życia  po lsk iego , że n iem a sp e c ja ­
lis ty , k tó ry b y  w  tem  d z ie le  n ie  z n a la z ł now ych d la  sieb ie  szczegółów  z swego 
dz ia łu , a  p rzy n a jm n ie j zarów no  z l ite ra tu ry , o św ia ty  i obycza jności, ja k  życia 
po litycznego , p raw nego , spo łecznego , kościelnego.

C a ła  ro z le g ła  sk a la  zag ad n ień : życie p ub liczne  i p ry w a tn e , s tan y , za jęc ia  
i zaw ody, d w o ry  i p a łace , k o śc io ły  i zakony , w ielm oże, sz lach ta , m ieszczanie, 
ch łop i i żydzi, h a n d e l i p rzem y sł, rolnictrwo i górn ictw o, d a n in y  i c iężary , zarobk i
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i m oneta , ro d z in a , dziecko  i k o b ie ta , s tro je , m ieszk an ia  i pożyw ien ie, w ia ra  
i o b rzędy , zabobony  i czary , w ychow an ie  i szko ła , sz tu k a , l i te ra tu ra  i n a u k a , 
o g ład a  s tan ó w  ośw ieconych i p ro s to ta  n iz in  sp o łeczn y ch  —  w szy stk o  w yłożone  
je s t  tu  w  ry sa ch  n iezw y k łej barw nośc i, s ty lem  żyw ym , p e łn y m  jęd rn o śc i i tem ­
p eram en tu .

C a łość  d z ie ła  m ieści się  w trze ch  tom ach  (około  120 a rk u szy  d ru k u ) . 
P ie rw szy  o b ejm uje  w  16 ro z d z ia ła ch  (650 stro n ) w iek i śred n ie , d rug i —  w iek XVI 
i X V II; trze c i -— czasy  sask ie , s tan is ław o w sk ie , i la ta  n a s tęp n e  do 1830 r.

J.~ 1. K R A S Z E W S K I .

30 pow ieści, 80 tom ów , 10240 stronn ic , 390.000 w ie rszy , 15.000.000 lite r!  
O to p ie rw sze  8 se ry f P ow ieśc i H isto ry czn y ch  K raszew sk iego , k tó ry ch  o s ta tn ie  
9 tom ów  (M ęczenn ika  na  tron ie , D ja b e ł i P o d  B lachą) u k a z a ły  się  w k ońcu  k w ie ­
tn ia  ro k u  bieżącego. Z uży to  n a  n ie  6.000.000 a rk u szy  p a p ie ru , to  je s t  pas sze ro ­
kości m e tra  a  d ługośc i p rzesz ło  1.000 k ilom etrów . S k ła d a n o  je  p rzez  4.000 godzin  
n a  lin o ty p ie  (500 dn i roboczych!), p rz y  pom ocy 1.000 godzin  zece ra  ręcznego. 
P ra sy  d ru k a rsk ie  p raco w a ły  p rz y  n ich  p rzez  3.000 godzin, a  oprócz  tego  sam e 
o k ła d k i z a ję ły  1.000 godzin  m aszy n ek  sp ec ja ln y ch .

T e  pow ieści K raszew sk ieg o  b ęd ą  ta k ż e  m ogły  być n ab y w an e  p o jed y n czo  
w k sięg arn iach . S tan o w i to d o sk o n a łą  o k az ję  d la  tych, k tó rz y  m a ją  d aw n ie jszy  
p rzed w o jen n y  k o m p le t P ow ieści H isto ry czn y ch  i chcieliby  go ty lk o  dopełn ić . 
O becnie ju ż  z n a jd ą  w  k s ię g a rn iac h  c z te ry  pow ieści: K u n i g a s ,  K r z y ż a c y ,  K o r d e c k i ,  
M i s t r z  T w a r d o w s k i ,  a  w k ró tce  b ęd ą  w y s łan e  jeszcze dw ie: Z y g m u n t o w s k ie  C z a s y  
i Ż y w o t  M e d a r d a  P e łk i .  P ow ieśc i te  są b a rd zo  z a jm u jące , daw no  ich  n ie  by ło  
w sp rzed aży , pow inny  w ięc  zn aleźć  licznych  nabyw ców . C eny ich są  n a tu ra ln ie  
w yższe znaczn ie , n iż  b y ły  w  p ren u m erac ie  tom  bow iem  tak i, jak ich  80 o b e jm o w ał 
cykl, w y p a d a  p rz ec ię tn ie  po  zł. 1,80. J e d n a k  chcąc u ła tw ić  n abycie  tym , k tó rzy b y  
chcieli k u p ić  ca łe  30 pow ieści w  80 tom ach, jeszcze do  1 s ie rp n ia  ro k u  b ieżącego  
p rzy jm o w ać  b ędziem y  p re n u m e ra tę  n a  daw nych  w aru n k ac h  z do liczen iem  jed y n ie  
k o sz tó w  p rzesy łk i, a  w ięc po z ł 1,15 za  tom . P re n u m e ra ta  ta k a  ro z k ła d a  się n a  
8 ra t,  p ła tn y c h  stosow nie  do życzen ia ; n a ty c h m ia st po  w n iesien iu  k ażd e j ra ty  
w y sy ła  się  o d p o w ied n ią  se r ję  R a ta  w ynosi p rz y  w y d an iu  b ro szu ro w an em  w k o ­
lorow ych  o k ład k a ch  z ł 11,50, a  p rz y  o p raw nem  w z ie lone p łó tn o  ze z ło ty m  w y ­
c isk iem  z ł 18.— .

W Y S P A  M Ę D R C Ó W .
N ajnow sza, a  za razem  n a jw ię k sz a  p ra c a  M a rji B u y n o -A rc to w ej. A u to rk a  

p o d ję ła  się  z a d a n ia  w p ro s t g igan tycznego . 40 zeszy tów  dużego fo rm atu  w y p e łn ia  
„W y sp a  M ędrców ". C z te rd z ie śc i zeszy tów  ró w n a  się  o siem dziesięciu  p rzec ię tn y m  
a rk u szo m  książkow ym , co w ynosi 1280 stron !

1280 s tro n  pow ieści c iekaw ej, p o ry w a jąc e j, czy tan e j z z a p a rty m  tchem . 
N iem a w  niej an i jednego  m om entu , w k tó ry m  czy te ln ik  po czu łb y  znu d zen ie , an i 
jednego  m ie jsca  o s łab ien ia  akc ji. N iezw yk łe  p rzygody , n ieb y w ałe  pom ysły , w sp a ­
n ia łe  u d o sk o n a len ia  i w y n a lazk i, w a lk a  s ił dobrych  z p o tęg ą  z łych  g en juszów  s ta ­
now ią jej tre ść . To w iz ja  p rzy sz ło śc i, to jeszcze jed n o  groźne  o strzeżen ie  p rz e d  
n iebezp ieczeństw em , grożącem  św iatu ,

A  jedn o cześn ie  pow ieść  sp e łn ia  n ies ły ch an e  w ażne  z ad a n ie  pedagogiczne. 
Z w alcza  z łą  l ite ra tu rę ; p rzec iw staw ia  nęd zn y m  b rukow ym  piśm id łom , ro z b u d za ­
jącym  n a jg o rsze  in s ty n k ty , sz lac h e tn ą  ten d e n c ję  tre śc i; ob rzy d liw em u  k a lec tw u  
języ k a  jęd rn ą , czystą , p raw d ziw ie  p o lsk ą  mowę.

A u to rk a  p rz y s tą p iła  do  tw o rzen ia  „W y sp y  M ędrców " ja k  zaw sze z m yślą  
o dobro  m łodego  p o k o len ia . R ozum iejąc, że złe j le k tu ry  n ie  m ożna w y k o rzen ić  
d ro g ą  zak azu , d ro g ą  negatyw u , —  p o s tan o w iła  zw alczyć  ją  jej w ła sn ą  b ron ią. 
D a jąc  tre ść  zn aczn ie  c iekaw szą  od  n a jc iek aw szy ch  ra m o t sen sacy jn y ch , u s z la ­
c h e tn iła  ją  id eą  d o b rą  i ze w szech m iar p o żąd an ą . R o zum ie jąc  n iem ożność z w al­
czen ia  pow szechnego in s ty n k tu , zw ró ciła  go n a  w łaśc iw e to ry .



P R O M I E N N E  P R Z Y K Ł A D Y . —  S ł ó w k o  o „ ż ó ł t y c h  k s i ą ż e c z k a c h  św . W o j c i e c h a " .
K ażda nauka czy um iejętność, aby być zrozum ianą, wymaga objaśnień 

w przykładach. W  fizyce i chemji służą ku tem u dośw iadczenia, dokonyw ane 
w pracow niach; w teo rji lite ra tu ry  — cytaty  w yjęte z autorów; w h isto rji sztuki 
— dołączone ryciny, zdjęc ia  lub odlewy. A  nauka m oralna m iałażby poprzestać 
na suchym w ykładzie zasad?  M iałażby pom ijać pow oływ ania się na ludzi, co 
zasady te w cielali w życie?

P rzyk łady  są tu  konieczne,. W  nauce bowiem m oralnej chodzi o coś więcej, 
niż o w yjaśnienie. Uczymy się o dobrem, aby być lepszymi. W idząc wzniosłe 
przykłady , zachęcam y się sami do czynów podobnych w myśl słów św. A ugusty­
na; „Chcesz być lepszym, niż jesteś, szukaj tego, co jest lepsze od ciebie". Obce 
przyk łady  są nam  szczeblem do doskonalenia, a może i do doskonałości, W  każ­
dym razie  pom iędzy wzorami w idzianem i w świecie czynów a nam i zaw iązuje się 
nić nowa, często trw ała, n ieraz serdeczna, nigdy nie w iodąca wdół, lecz zawsze 
wgórę. Tych przykładów  w książkach i pismach niewiele ujrzeć możemy, gdyż 
p rasa  i lite ra tu ra  tendencyjnie usuw a je, aby paść w zrok nasz w idokiem zła, 
k tó re  jakoby bardziej em ocjonuje, nęci, pociąga i zwabia... nabywców — w y­
dawców

T rzeba się tem u zalewowi złych druków  przeciwstawić. P rasę i lite ra tu rę , 
darzącą nas w idokiem złego, zw alczajm y pozytywnie, dostarczając czytelnikom  
piękna, wcielonego w postaciach mężczyzn i kobiet, jednostek  i zgrom adzeń, k tó ­
rych życie jest odblaskiem  nieba. W  tej myśli pow stała nowa ser ja  — Ser ja  D 
wydaw nictw a „Dla W szystkich". M ieszczą się w niej życiorysy osób przew ażnie 
współczesnych. Nie waham y się zaznaczyć w yraźnie, że jest to lite ra tu ra  budu­
jąca; słowo to tylko nieudolność biografów mogła podać w obrzydzeniu jako coś 
mdłego i dziwacznego. W ybór postaci współczesnych ma tę zaletę, że oddziaływ a 
bezpośredniej na czytelnika, k tó ry  nie opiera się sugestji ich czynów (w najlep - 
szem tego słowa znaczeniu), tw ierdząc, że to legenda. Nie, to jest praw da w y­
mownie zaśw iadczona przez świadków żyjących. I ta  praw da bodaj szybciej zbliża 
kroki nasze ku szlakowi życia naszych rówieśników.

W  wyborze żywotów i życiorysów W ydaw nictwo nie ograniczyło się do 
świętych, uznanych przez Kościół. Zazwyczaj bowiem sław a świętości poprzedza 
dekre t kanonizacyjny. Głównie chodzi o pewność ich cnót.

Dotychczasowy dorobek tej lite ra tu ry  budującej p rzedstaw ia się w k sz ta ł­
cie czterech książek. Znana p isarka pani C ecylja W alew ska żywym, zw artym  
stylem, z uw zględnieniem  tła  obyczajowego egzotycznych krain , nak reśla  w ize­
runek bohaterskiej m isjonarki siostry A ndrei („W słońcu i m rokach Indy j"), oraz 
dole i niedole braci oblatów  na dalekiej północy am erykańskiej („W k ra in ie  
grozy, strachu i cudów przyrody").

Profesor Spirago z P rag i Czeskiej podał dzieje sławnej stygm atyczki b a ­
w arskiej p. t. „P raw da o Teresie Neum ann z K onnersreuth". K ościół o tych n ie­
zw ykłych w ydarzeniach nie w ypow iedział się autorytatyw nie, ale sam a Teresa 
należy do dziew cząt świątobliwych, a p rzyk ład  cierpień, mężnie znoszonych przez 
nią, jes t budujący.

M arjan  Pachucki w szacie literackiej podał życie ubogiej robotnicy fa ­
brycznej M ałgorzaty Sinclair, k tó rą  pociągnął ideał franciszkański („B iała M ar- 
gery tka"). M ałgorzata jes t czystym  kw iatem  polnym, stokro tką bożą, k tó ra  może 
za jaśn ie je  na o łtarzach  Pańskich; m aterja ły  do jej beatyfikacji gorliw ie są 
zbierane.

W  przygotow aniu są; Cecylji W alewskiej „B iała S iostra z A fryki", H en­
ryka Ghgona, słynnego dram aturga i publicysty, rzecz o św. Jan ie  V ianney p. t. 
„Szafarz łask  bożych" i inne.

O dotychczasowych w ydanych tom ikach tego cyklu zwanego potocznie „żół- 
temi książeczkam i św. W ojciecha" pojaw iły się już pierwsze oceny w prasie, b. 
pochlubne.

J o h n  G a l s w o r t h y :  „ S A G A  R O D U  F O R S Y T Ó W " .
W ydaw ca zdążył rzucić na półki w szystkie trzy  części tej epopei przed 

przyjazdem  wielkiego pisarza (Cz. I. „Posiadacz", cz. II. „Babie la to  ostatniego 
Forsy ta", cz. II I  „Przebudzenie”).
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D zieło  u k a za ło  się  w p o p u la rn e j d z ięk i w y d an iu  R em arq u e ‘a se rji „D zieł 
XX w .“, te j sam ej, k tó ra  „C za ro d z ie jsk ą  G ó rę", w y d a ła  w dziesięć , a „K ry sty n ę , 
có rk ę  L aw ran sa"  w siedem  dni po p rz y sąd z e n iu  a u to ro m  n a g ro d y  N obla.

J a n u s z  M e i s s n e r :  ,,S Z K O Ł A  O R L Ą T .
A u to r  zn an y  lo tn ik -p ilo t, je s t p o p u la rn y m  dziś w P o lsce  au to rem , k tó reg o  

lo tn iczem i pow ieściam i („ E sk ad ra " , „4300 kim ." i inne) zac zy tu je  się ogół.
„S zk o ła  o r lą t"  —  to  ch lubne  d z ie je  w p rzy sz łe j w o jn ie  p o lsk o -b o lsze ­

w ickiej szk o ły  lo tn icze j, p ro w ad zo n e j z um iłow an iem  p rzez  b o h a te ra  pow ieści.
M j ó b e r g  E r ie :  B O R N E O .  W  k ra in ie  łow ców  głów. O po w iad an ie  z podróży . 

P rz e k ła d  K. Cz. S tr, 170. 17 z d ję ć  fo tog raficznych , r. 1930. C ena w  brosz, zł. 4.—

P ie rw ia s te k  ep iczn y  podnosi w a rto ść  k siążk i jak o  lek tu ry , a  jed n ocześn ie  
jak o  jej oczyw isty  p lu s p o d k re ś lić  n a leży  w sp an ia łe  i n iezw yk le  z a jm u ją ce  op isy  
n a tu ry  b o rn eań sk ie j, o raz  b a rw n y  obraz  życia, obyczajów , legend  i w ie rzeń  p ie r ­
w o tnych  m ieszkańców  B ornea, obycza jów  często  śm iesznych  i dziw acznych , cza ­
sem  o k ru tn y ch , a  w k ażd y m  ra z ie  p raw ie  n iezn an y ch  i b a rd zo  egzo tycznych  d la  
E u ro p e jczy k a

J im  P o k e r :  „ O C Z Y  M A L A J K I

J e s t  to  zb ió r egzo tycznych  m orsk ich  now el dz iś już  p o p u larn eg o  w P o lsce  
au to ra , k tó reg o  try lo g ja : „W y sp a  w ęży", „ S traż n ik  K ra k a te a "  i „T ró jk o lo ro w a  
b a n d e ra "  b y ły  ta k  sze ro k o  czy tane.

F r a n k  H e l l e r :  „ F I N A N S E  W I E L K I E G O  K S I Ę C I A " .
F ra n k  H e lle r  w tej k siążce  p rzeszed ł sam  siebie. Jeg o  b o h a te r Collin, 

u śm ierza  rew o lu c ję  w p ań stw ie  zb ied n iałeg o  w ład cy  M inork i. Co p ra w d a  — 
w ięcej w  tym  o p o w iad an iu  hum oru, n iż  rew olucji.

W y szed ł już  z d ru k u  bogato  ilu s tro w an y  zeszy t „R O D Z I N Y  P O L S K I E J "  
na  sie rp ień , W arszaw a , K rak o w sk ie  P rzed m ieśc ie  71. N a treść  jego s k ła d a ją  się 
n a s tę p u ją c e  a r ty k u ły  ro zp o czy n a jące  się  i lu s tra c ją  Je rze g o  K o ssak a: „C ud n ad  
W is łą " . —  L eon R ad zie jo w sk i: „O jed n o śc i n a ro d u " . —  Dr. M ich. S k ru d lik : 
„N ik o p o ja"  (z k u ltu  i ik o n o g ra fji M. B oskiej Z w ycięsk ie j). —  R om an L iw a: „Do 
p rz y ja c ie la "  (w iersz). —  J .  C zarn eck i: „ J u l ja n  E jsm o n d " (zgon p o e ty ). —  Stan . 
B aran o w sk i: „Ł a ta"  (now ela). —  Iren a  L elew el-F rim an in o w a: „T em u co n ie
w róci"  (w iersz). —  Leon R adzie jo w sk i: „P o d o la  P a n i"  (pow ieść —  ciąg da lszy ). 
G. L.: „ F o n tan n y  rzym sk ie". —  Jó z e f B irk en m a je r: „W y cieczka" (w iersz); tegoż 
a u to ra : „W ró żk a  P a ń s tw a  A n d rz e jo s tw a "  (b a jk a  —  ciąg d a lszy ).

P ró cz  tego osobne d z ia ły : z w iedzy, l ite ra tu ry  i sz tu k i —  n a  fa lach  czasu, 
k ąc ik  rozryw kow y, b o gaty  d z ia ł kob iecy  z a rty k u ła m i p. Z ofji Z a lesk ie j: „W sp ó ł­
p ra ca  ko b ie t n a  te re n ie  m ięd zynarodow ym ", p. M a rji A n k iew iczo w ej: „Co nam  
się w g o sp o d arstw ie  o p ła c a ? "  —  p. M a rji S tefkow ej: „S ztuczne  p e rły " . —  p. 
A n ie li C h m ieliń sk ie j: „H afty  sam ouczek  Ł ow iczanek" o raz  m iły  „K ącik  dl,'
dzieci".

K O L E G O M  Z  L U B A W S K I E G O :

Sądow ego u zasad n ien ia  w y ro k u  w sp raw ie  zw ro tu  p o d a tk u  kom unalnego  n ie ­
s te ty  d o tąd  n ie p osiadam y; trw a  to  często  k ilk a  m iesięcy.

Skoro  p o siad ać  będziem y w yrok , n ie om ieszkam y W am  n a d es ła ć  odbitkę .
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W . 0 B N E J

Z K A R T Y  Ż A Ł O B N E J .

C iężki cios d o tk n ą ł ro d z in ę  u lu b ianego  i pow szechnie  szanow anego  Kolegi, 
cz ło n k a  K o ła  B rodnicy , p. r e k to ra  F e l d k e l l e r a ,  k tó reg o  syn, a lu m n  sem in arju m  
duchow nego w P e lp lin ie , u m arł w w iośnie życia.

C iężkim  sm utk iem  d o tk n ię te j ro d z in ie  sk ła d am y  tą  d rogą  sw e n a jszcze rsze  
w spółczucie.

DZW Ł  Ą
O G Ł O S Z E N I O W A

r

U
P O D R Ę C Z N I K I  S Z K O L N E  D L A  D Z I E C I  i N A U C Z Y C I E L I .
K a t e c h i z m  m ały  rzy m .k a t. a rch id iecez ji lw ow skiej obrz. łac. W yd. 4 -te  K a r ­

to n  0,70, b rosz. 0,50 zł.
K a t e c h i z m  w iększy  rzy m .-k a t, a rch id iecez ji lw ow skiej obrz. łac. W yd  2-gie. 

K a rto n  1,50 zł, b rosz  1,20 zł.
(P o d ręczn ik  szko lny , dozw olony  rozp. M in. W . R. i O. P . z d n ia  31 m arca
1928, Nr. II. P . 4056/28),

X. dr. Z. B i e l a w s k i :  N au k i re lig ji d la  n iższych  o d d z ia łó w  szkó ł pow szech­
nych. W yd . 3-cie, B rosz. 1,60 zł, k a r to n  2,—  zł.
(P o d ręczn ik  szko lny , dozw olony  rozp. M in. W , R. i O. P . z dn. 1 m a ja  1928, 
Nr. 15735/27).

X. dr. Z. B i e l a w s k i :  M sza lik  d la  d z ia tw y . Z ilu s tra c ja m i R, S zyrajew ów ny.
K a rto n  — ,90 zł, p łó tn o  1,40 zł.

X. dr. Z. B i e l a w s k i :  D zie je  b ib lijn e  S ta reg o  i Now ego P rz y m ie rza  d la  w y ż­
szych o d d z ia łó w  szkó ł pow szech. 3,—  zł. K a rto n  3,50 zł.
(P o d ręczn ik  szko lny , dozw olony  rozp. M in. W . R. i O. P , z d n ia  12 m aja
1929, Nr. 11— 4015/29).

H i s t o r j a  b i b l i j n a  w k ró tk o śc i o p o w ied zian a  (z  i lu s tra c ja m i d la  n a jn iż ­
szych k la s  szk o ły  pow szech. C ena 1,20 zł.

X. dr. Z. B i e l a w s k i :  P rzew o d n ik  m etodyczny  do ka tech izm u  rzy m .-k a t. a r ­
ch id iecezji lw ow skiej obrz. łac. Część II, K atech ezy  o p rzy k azan iach , d o ­
b rych  uczy n k ach  i grzechu. Lwów, 1927, str . 292, C ena 6,—  zł.

X. dr. B i e l a w s k i :  K a tech ezy  b ib lijn e  n a  1-szą k la sę  szkół pow szech. W yd. 
2-gie. 3,80 zł.
K a tech ezy  b ib lijn e  n a  II  i I I I  k la sę  szk o ły  powsz. z p rzy g o to w an iem  
i p rzem ów ien iam i do I spow iedzi i K om unji św., zas to so w an e  do  u rz ę d o ­
wego program u. 12,—  zł.
(P o d ręczn ik  szko lny  d la  nauczycie li, rozp. M in. W. R. i O. P . z d n ia  12 
m a ja  1929, Nr. II  416/29).
Do nabycia: K sięg arn ia  „B ib ljo teka R elig ijna" L w ów  R utow skiego  5.
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W ydawnictwo M. Arcta |
N O W O ŚC I: I

C h o d a k  E .  M O JA  P IE R W S Z A  K SIĄ Ż E C Z K A . E lem en tarz , o p a r ty
n a  z a sad a ch  sen k re ty zm u . Z o b razk am i W . R om eyków ny.  H

C h o t o n ie w s k a  K .  G O S PO D A R ST W O  D O M O W E  i K U C H N IA  R A C JO - §
N A LN A . P o d rę c zn ik  d la  szkó ł pow szechnych  i gospodarczych . 5 —  =
C z y s ł o w s k i  J .  i K o w a l e w s k i  M .  Ć W IC Z E N IA  SA M O D Z IE L N E  
Z F IZ Y K I. D la  uczn iów  kl. V I szkó ł pow szechnych. Zt. I. Ć w iczenia 3
w stępne . —  90 |

—  — Zt. II. C iepło, 1 20 |
ZA SA D Y  P IS O W N I P O L S K IE J  ze słow niczk iem  o rto g raficznym . 3

W yd. I I I  p o p raw io n e  i u zu p ełn io n e , p o d łu g  w skazów ek  M. W .
R. i O. P . 1 80 f

K o n o p n i c k a  M .  i N o s k o w s k i  Z .  Ś P IE W N IK  D LA  D Z IE C I. W y b ó r p ieśn i | |
n a  3 i 4 głosy, u ło ży ł K a ro l H ław iczka. 2 40 1

M ś c i s z  M .  G E O G R A F  J A  P o d rę c zn ik  d la  k l. IV szk ó ł pow szechnych.
Z ry su n k am i i m apam i. 3 —  3

—  G E O G R A F  J A  d la  kl. V szk ó ł pow sz. Z ry su n k am i i m a p a m i .  H
W Y D A W N I C T W A  D A W N I E J S Z E .
D y a k o w s k i  B .  P R Z Y R O D A  d la  o d d z ia łu  IV  szk ó ł pow szechnych. Ze ..

170 rycinam i. W yd. IX. 2 60 =
— - P R Z Y R O D A  d la  o d d z ia łu  V. Ze 158 ryc. W yd. V III. 3 -
G a l ie  H .  i R a d w a n o w a  H ,  N A SZ A  K S IĄ K A . W y p isy  d la  szk ó ł pow szech-

nych, z ćw iczeniam i. N a  o d d z ia ł II, z 40 rys. W yd. X II 2 60 |
— —  N a oddz. III . z 56 rys, W yd. X II. 3 80 =
 N a oddz, IV  z 50 rys. W yd. V I, zm ienione. 3 80 =
 N a odz. V z 40 rys. W yd. IV. 4 00 =
K a r p o w i c z  S t .  N A SZ ŚW IA T . P ie rw sza  k s ią żk a  do czy tan ia  po ele-

m en ta rzu . O ddz. II  szk o ły  pow. W y d an ie  XIV , z 41 ry su n k am i. 2 60 |
—  —  D ruga  k siążk a . O ddz. I I I  W yd. X, z 36 rys. 2 80 |
 T rzec ia  k s ią żk a  do czynu. O ddz. IV  z 41 ilu s tra c ja m i. 4 60 a
 D ruga  k siążk a . O ddz. I I I  W yd. X, z 36 rys. 2 80 =
 T rzec ia  k s ią żk a  do  czy tan ia . O ddz, IV . W yd. V III , 27 rys. 4.—  s
Ł a g a n o w s k i  S t .  G E O G R A F JA . C zęść w stęp n a . K ra jo zn aw stw o . D la  j |

IV  o d d z ia łu  szk o ły  pow szechnej i I k la sy  g im nazjum . W yd. =
III ,  z ry s. 2 60 =

—• —  Część I. O gólna. W yd. V, 73 ryc. 1 —  3
S z o b e r  St. G R A M A T Y K A  P O L S K A  w ćw iczeniach . Cz. I. na  oddz. III

szk ó ł pow szechnych. W yd. X V III —  90 =
 Cz. II  n a  oddz. IV. W yd. XV. 1 40 9
 Cz. I I I  n a  oddz. V. W yd. XV. 1 50 I
 Cz. IV  n a  oddz. IV. W yd. XIV. 1 20 f
K S I Ą Ż K I  D L A  N A U C Z Y C I E L A .  9
C h o d a k  E .  D Y D A K TY K A  i M E T O D Y K A  JĘ Z Y K A  PO L S K IE G O .

Część I, p ie rw szy  ro k  nau czan ia .  =
C la p a r e d e  E .  SZK O ŁA  N A  M IA R Ę . S tu d ju m  pedagog iczne , p rz e ło ży ł 3

dr. Z. Z iem biński. W yd. II. 1 80 §§
G r e e n  G  H .  P S Y C H A N A L IZ A  W  SZK O LE. Z ang. p rz e ło ży ł dr. Z.

Z iem biński. W yd. II   3
M ś c i s z  M .  ZA RY S M E T O D Y K I G K O G R Ą F TI, P o d rę c zn ik  d la  geogra- 

fów -n au czy c ie li w  szk o łach  śred n ich  i pow szechnych  o raz  d la  w y ż ­
szych  k u rsó w  nauczycie lsk ich . 11 —  if

S z o b e r  S t.  i N o w i c k i  W .  Ć W IC Z E N IA  JĘ Z Y K O W E . G ra m a ty k a , s ty l 
i p isow nia  w szko le  pow szechnej. Cz. I. D rug i ro k  n auczan ia .
K siążk a  nau czy cie la . 3 — j

liv||!lll»lll!!H!lllllAUIIII|llll!IWII!!!rilllUtUli:>: lll!!llAll!!llllllllli41ll||||[H]IIIIIWni|||llll!l41lll|||!l|IIUAll||||!ll|l!llAUI!|||!ill|llAll!!||||[|IIWIIIIIli



”  ^ R ó j"
W a r s z a w a ,  ul. Kredytowa

W Y B I T N E  D Z I E Ł A  X X  W I E K U

J e r z y  B e r n a n o s

P O D  S Ł O Ń C E M  S Z A T A N A

t ł u m .  A l e k s a n d e r  W a t  

S  y  g  r  y  d  a  U o d s e t

K R Y S T Y N A  C Ó R K A  Ł A W R  A N S  A

t ł u m .  W a n d a  K r a g e n  

I  W I A N E K  —  I I  Ż O N A  —  I I I  K R Z Y Ż

J a n  G  i  r  a  u  d  o  u  x

B E L L A

t ł u m .  M a r j a  K u n c e w i c z o w a  

P a u l  M o r a n d

Ż Y J Ą C Y  B U D D A

t ł u m .  J a r o s ł a w  I w a s z k i e w i c z

P a u l  M o r a n d

M A G  J A  C Z A R N Y C H  

t ł u m ,  W a c ł a w  R o g o w i c z

A n d r z e j  G i d  e

F A Ł S Z E R Z E

t ł u m .  J a r o s ł a w  I w a s z k i e w i c z  

H e r m a n  H e s s e

W I L K  S T E P O W Y  

t ł u m .  J ó z e f  W i t t l i n

E .  M .  R e m a r ą u e

N A  Z A C H O D Z I E  S P O K Ó J  

t ł u m .  S t e f a n  N a i p i e r s k i

Tow. Wydawnicze „RÓJ“
WARSZAWA, K redytowa 1.
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P O  L S K  A 1 1k m  « S S (^  Br J®88®!,

to codzienny przyjaciel i przewo­
dnik rodzin polskich;

P O  L S K  A 4 4

to dziennik nie partji, ani klasy, ale 
wszystkich dobrzemyśiących ludzi;

Młodzieży, czuwaj nad czystością uczuć i obyczajów, 
wystrzegaj się złej książki i złej pracy. Czytaj sama 
i starszym do czytania zalecaj D zien n ik  K ato lick i:

P O  L S K A "aa ęałJSKM «łSS£S0y Ba je

ponadparty jne pismo codzienne, informacyjne o tre ­
ści starannie dobranej, ciekawej, interesującej każde­
go dobrze myślącego i światłego obywatela katolika

P O L S K A 4 8

spokojnie, rzeczowo ze stanowis­
ka narodu, państwa i społeczeń­
stwa oświetla fakty i zjawiska po­
lityczne, gospodarcze, społeczne 
i religijne —

P ren u m era ta  m ie s ię c z n a  z p r z e sy łk ą  
p o c z to w ą  z ł 4,50.

K u p o n  d o  o d c i ę c i a  i  n a k l e j e n i a  n a  p o c z t ó w k ę ,

Do Administracji dziennika
„PO LSK A” w  W a rszaw ie  Szpitalna 12. 

Proszę  o p rzy s łan ie  m i p róbnych  b e zp ła tn y ch  egzem plarzy  POLSKA 

A d re s : ............................................................................



Of e r t y  I l u s t r o w a n e  na

B I B L J O T E K I
s k l a d a n t !  wysyła

St.  S k ó r a  i S - k a
P O Z N A N ,  Al. Marcinkowskiego 23 
9 Y D G O S Z C 2 ,  ul. Gdańska 163

Bydgoszcz-Poznań
p o lecam y  

K o le g o m 'p rz y  n a b y w a n iu

m ebli szkolnych, 
jak  szaf do bfbl- 
jo tek , zbiorów itd.
R e d a k c j a  i  A d m i n i s t r a c j a  

„ N a u c z y c i e l #  P o m . “

„Bibljoteka Naucz. Pomorskiego"
T o in .  I. K o l .  Z y g f r y d  P a w ł o w s k i  z C h e łm n a  p t .

»» imiwoiiiiiliciiiiooDEliiiir1
o b e jm u ją c y  :T1. p r o g r a m  ć w i c z e ń  s ł o w n i k o w y c h ,  2 .  w s k a z ó w k i  m e t o ­
d y c z n e  d o  ć w i c z e ń  s ł o w n i k o w y c h ,  3. l e k c j e  z z a k r e s u  ć w i c z e ń  s ł o ­
w n i k o w y c h .  — C e n a  t y l k o  50  g r ,  b e z  p r z e s y ł k i  p o c z t o w e j .

A d re s : .Biuro liautijtielsliif — Grudziądz R y n e k  n r .  1 5  p .  I .

W d w ó c h  g o d z in a c h  w y s y c h a ją c y

Hatiwr Likier Tikiktir
wysyła pocztą

W y tw ó rn ia  T a b lic  S z k o ln y c h

M ieczys ław a  P o l a c z k a  w Samborzu
K ilo g ram  la k ie ru  k o s z tu je  10.— z ł, le p s z y  12.—  z), n a j le p s z y  14.— zł 
T u b k a  c z e rw o n e j  f a rb y  z p r z y b o ra m i  i p o u c z e n ia m i do  l in io w a n ia  

i l a k ie r o w a n ia  5.— zł.



Nieustający konkurs

„OD NASZEGO MORZA"
Od października r. b. począwszy odbywać się będzie

N I E U S T A J Ą C Y  K O N K U R S
naszego czasopisma dla Przyjaciół „Od Naszego Morza .

Za trafne rozwiązania z „Działu Zagadkowego", prócz nagród we 
formie książek i albumów za najlepsze odpowiedzi z każdego numeru, o- 
pisywać będziemy pew ną ilość punktów  za każde dobre rozwiązanie. Roz­
strzygnięcie .nastąpi dnia 29. czerwca 1931 r.

Kto zdobędzie największą ilość punktów, otrzyma premje:

I, PREMJA: Bezpłatny przejazd w sierpniu 1931 r. statkiem „Kościuszko
do Stockholmu i Helsingiorsu; bezpłatna 10-dniowa podróż do sto­
licy Szwecji i Finlandji!

II, PREMJA: Bezpłatny tygodniowy pobyt w lipcu 1931 r, nad Polskim
Bałtykiem — w Jastarni!

III, PREMJA: Koszta podróży z miejsca zamieszkania z jakiejkolwiek
miejscowości Polski do Gdyni w lipcu 1931 r,

IV, PREMJA: całoroczny darmowy abonament czasopisma „OD NASZE­
GO MORZA“.

V, PREMJA: półroczny darmowy abonament czasopisma „OD NASZEGO
MORZA“,

VI. PREMJA: 3 książki.
VII. PREMJA: kwartalny darmowy abonament czasopisma „OD NASZE­

GO M ORZA1.

VIII. PREMJA: 2 książki.
IX. PREMJA: 1 książka lub album.
X. PREMJA: miesięczny darmowy abonament czasopisma „OD NASZE­

GO MORZA11.
Udział w konkursie brać mogą wszyscy; nagrody otrzymują tylko 

prenum eratorzy!



Najlepszy wybór pierwszorzędnych

P I A N I N
PO  C E N A C H  P R Z Y S T Ę P N Y C H

p o l e c a

największa w Polsce fabyka pianin

B. Sommerfeld
Bydgoszcz

|  u l. Ś n ia d e c k ic h  56 T e le fo n  883 1 458. J
EEE

! I
ItllllCI GOEBYCB iliiitZti. FMMIliS.:

D la  p p . n a u c z y c ie l i  w y ją tk o w o  k o r z y s tn e  w a ru n k i
z a p ła ty  ! ! !

R z e te ln a  i  fa c h o w a  o b s łu g a !  D łu g o le tn ia  g w a ra n c ja !
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N a jle p s z a  lo k a ta  o sz c z ę d n o śc i, to  u b e z p ie c z e n ie  w

• ? IIFPiUf

w W arszawie
T o w .  „ V  I T  A“ j e s t  ś c i ś l e  z w i ą z a n e  z e  

S z w a j c a r s k i e m  T o w a r z y s t w e m  U b e z p i e c z e ń ,  a  

m i a n o w i c i e :  Com pagnie d‘A ssuranee Union  
G eneve a G en ive .

[ P r z y j m u j e  u b e z p i e c z e n i e  n a  w y p a d e k  

śm ierci I dożycie, posagow e, rent, od 
w sze lk ieg o  rodzaju w ypadków  i odpow ie­
dzialności, katastrof k olejow ych .

Generalna Reprezentacja na 
Pomorzu:

Bydgoszcz
D w o r c o w a  1 8 c . T e l e f o n  n r .  1 9 .

P oszukuje s ię  d zie lnych  akw izytorów  
i zastępców .


